
przedtem „GŁOS LUDU“.

PISMO CHRZEŚCIJAŃSKIE D L fl LUDU POLSKIEGO
W ychodzi na każdą  n iedzie lę .

Wydawca imieniem Komitetu Stanisław Jasiński.

Prenumerata wynosi w Austryi: 
na rok 4  kor. —  Na pół roku 2 kor. 

W Niemczech na rok 5 kor.

Do innych krajów 6 kor. —  Do Ameryki 
rocznie 2 doi.

Numer pojedynczy 8 halerzy.

Red&kcya i  Administracya „Nowego Dzwonka“ : Kraków,ul. św. Tomasza35.

H cian ie ! przeglądajcie spisy wyborców! Reklamujcie Hasze prawa wyborcze!

Wybierajcie naszego Kandydata
w okręgu 40,

We wtorek dnia 13. b. m. staniemy 
z kartkami wyb< rczemi u urny wybor­
czej, aby wybrać do Wiednia przedsta­
wiciela parlamentarnego.

Ostatnia więc chwila, aby zastano­
wić się nad tem, kogo wypisać na kart­
ce wyborczej i za kim agitować! Trzeba, 
abyście sobie już teraz stanowczo po­
stanowili, że popieracie tylko jednego 
kandydata i jemu swoje głosy oddacie. 
Wobec tego, że jest kilku kandydatów, 
a każdy stara się zdobyć jak najwię­
kszą ilość głosów do pierwszego gło­
sowania nie należy głosów rozbijać,

ale skupić je przedewszystkiem na je­
dnym, aby tego przeprowadzić, a po­
tem przy drugim wyborze przeprowa­
dzić drugiego.

Który z kandydatów, ubiegających 
się o mandat w okręgu wiejskim Kra- 
ków-Wieliczka-Dobczyce najbardziej za­
sługuje na zaufanie?

Odpowiadamy, że takim kandydatem 
jest:

Stanisław Zgórniak
Jest on kandydatem niezależnym,

który nie kłania się ani rządowi ani 
też żydom, —  jak to czynią Wójcik 

i Tetmajer.

Jest on kandydatem chrześcijańskim,

IJH o  Kawy palone i surowe jakoteż wina 
w francuskie, reńskie, ausłryackie
o
CU

w wielkim wyborze.



występującym otwarcie w obronie Wiary 
naszej i praw naszego Kościoła katoli­
ckiego, czego nie robi ani jeden z kan 
dydatów obok5 p. Zgórniaka kandydu­
jących.

Jest on kandydatem zarówno włoś­
ciańskim jak i robotniczym, gdyż zna 
bardzo dobrze sprawy i potrzeby wło­
ścian i robotników. Tetmajer nie zna 
zupełnie spraw robotniczych tak samo 
i Wójcik. Obaj znają tylko sprawy wło­
ściańskie, a tem samem będą mogli 
bronić interesy tylko części wyborców.

Jest on kandydatem, który umie do­
brze przemawiać, umie po niemiecku, 
a tem samem potrafi dać sobie radę 
w Parlamencie i nie będzie tam siedział 
jako poseł, który nigdy nic nie mówi. 
Potrafi więc skutecznie bronić intere­
sów wyborców i w Komisyach parla­
mentarnych i w Kole polskiem i w peł­
nej Izbie.

Jest on kandydatem, który mieszka 
prawie w środku okręgu wyborczego, 
gdyż*w Janowicach pod Wieliczką, a 
tem samem każdy wyborca będzie miał 
do niego łatwy dostęp.

Łączy więc w sobie wszystkie za­
lety, jakie przedstawiciel okręgu kra­
kowskiego powinien posiadać.

Dlatego też obywatele wyborcy! 
W łościanie! głosujcie wszyscy bez wy­
jątku na kandydata chrześcijańsko-spo- 
łecznego, a w dniu wyborów wypisuj­
cie na kartkach :

Stanisław Zgórniak
*  *

Przy sposobności zauważyć musimy 
jedną rzecz. Przeciw kandydaturze p. 
Zgórniaka właśnie dlatego, że jest to 
kandydatura człowieka uczciwego i rze­
telnego starają się kandydaci innych 
stronnictw walczyć w sposób nieszla­
chetny. Na zgromadzeniach publicznych 
nie maią odwagi stanąć i tam rzeczo­

wymi argumentami walczyć, za to chył­
kiem i po cichu rozpuszczają przeciw 
kandydatowi naszemu różne oszczer­
stwa, które ma się rozumieć przede­
wszystkiem podchwytują żydzi.

Robią w ten sposób zarówno agita­
torzy p. Tetmajera, jak i Wójcika i Da­
szyńskiego.

Piętnujemy postępowanie takie jako 
niegodne i nieuczciwe, jest to sposób 
walki ludzi, którzy wyzbyli się swej 
własnej godności.

Piętnujemy wszelkie wieści fałszywe 
rozszerzane przeciw osobie p. Zgórniaka, 
jako niskie oszczerstwa i kalumnie i za­
powiadamy, że bez względu na wynik 
wyborów rozsiewający je, których na­
zwiska są nam znane zostaną pocią­
gnięci do karno-sądowej odpowiedzial­
ności.

W yborcy! stańcie w obronie dobrej 
sławy uczciwego człowieka, którego 
różne rządowe i żydowskie hyeny chcia­
łyby obalić i głosujcie jak jeden mąż 
za p. Stanisławem Zgórniakiem.

Socyaliści wobec religii i Indu.
T o w a r z y s z e  z  p o d  z n a k u  „ c z e r w o n e j  

s z m a t y “  c h c i e l i b y  t e r a z  z y s k a ć  d l a  s w y c h  
k a n d y d a t ó w  j a k  n a j w i ę c e j  g ł o s ó w  n a w e t  
w ś r ó d  l u d u  w i e j s k i e g o .

W i e d z ą  j e d n a k  s o c y a ł y ,  ż e  l u d  n a s z  j e s t  
r e l i g i j n y ,  ż e  d z i ę k i  B o g u  n i e  s t r a c i ł  j e s z c z e  
w i a r y  m i m o .  ż e  m u  j ą  w y d r z e ć  u s i ł u j ą  r ó ż n i  o -  
s z u ś c i ,  w i ą c  a b y  s o b i e  l u d  z j e d n a ć ,  g ł o s z ą  ż y ­
d o w s k i e  p a r o b k i  w  s w o i c h  g a z e t a c h  t j .  w  
„ N a p r z o d z i e 11 i  „ P r a w i e  l u d u “ , ż e  u  n i c h  
n i k t  n a  r e l i g i ę  n i e  n a p a d a .

T r z e b a  b y ć  b e z  c z o ł a ,  b y  t a k  k ł a m a ć  w  
ż y w e  o c z y .  W s z a k ż e  . n i e d a w n o  s k a z a ł  s ą d  
t o w a r z y s z a  B o b r o w s k i e g o ,  z a  o b r a z ę  r e l i ­
g i i  i  d u c h o w i e ń s t w a .  A  c z y ż  t o  t a k  
d a w n o ,  j a k  s o c y a ł y  w p  L w o w i e ,  r o z r z u c a l i  
m i ę d z y  m ł o d z i e ż  s z k o l n ą  i  r o b o t n i c z ą  b r o s z u r ę ,  
k t ó r a  p e ł n a  b y ł a  b l u ź n i e r s t w  n a  r e l i g i ę .  
Z a r a z  n a  p i e r w s z e j  s t r o n i c y ,  o w e j  w s t r ę t n e j  
k s i ą ż k i  s t a ł o ,  ż e  r e l i g i a  j e s t  z e  w s z y s t ­
k i c h  c h o r ó b  n a j w i ę k s z ą  z a r a z ą .

T R W A L S Z E  O D  W I E D E Ń S K I C H  U B R A N I A  K r a k ó w ,  u l .  F i o r y a ń s k a  I 7 ,  t u ż  p r z y  R y n k u ,

G O T O W E  Ś W I E Ż O  W Y R O B I O N E  P R Z E Z  L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  7 ,  g d z i e  C e n t r .  K a w i a r n i a .

K R A K O W S K I C H  K R A W C Ó W  T Y L K O  W  —  P i e r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n  n a  z a m ó w i e n i a  —
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B y ł y  t a m  d a l e j  b l u ź n i e r s t w a  o  T r ó j c y  N a j ś w .  
i  o  M a t c e  B o s k i e j .

G ł ó w n y  w ó d z  s o c y a l i s t ó w  n i e m i e c k i c h  
B e b e l  g ł o s i ł  w y r a ź n i e ,  ż e  „ r e f o r m a  s p o ­
ł e c z n a  w y r z u c a  z u p e ł n i e  r e l i g i ę  
i  d ą ż y  d o  a t e i z m u  ( b e z b o ż n o ś c i ) .

I n n y  w ó d z  t e j ż e  p a r t y i  L i e b k n e c h t  m ó w i ł ,  
ż e  p r z y s z ł o ś ć  n a l e ż y  d o  a t e i z m u ,  ż e  
o b o w i ą z k i e m  j e s t  s o c y a l i s t ó w  n i ­
s z c z y ć  w i a r ę  w  B o g a ,  i  ż e  t e n  t y l k o  
g o d z i e n  j e s t  i m i e n i a  s o c y a l i s t y ,  
k t o  s a m  w  n i c  n i e w i e r z y  i  w  i n n y c h  
n i e w i a r ę  p r z e s z c z e p i a .

I  w o b e c  t a k  w y r a ź n y c h  d o w o d ó w ,  s m i ą  
s o c y a ł y  p i s a ć ,  ż e  o n i  n a  r e l i g i ę  n i e  n a p a d a j ą .  
D o w ó d  t o ,  j a k  o n i  k ł a m a ć  p o t r a f i ą ,  j a k  ł ż ą  
w  ż y w e  o c z y ,  j a k  s ą  b e z w s t y d n i  w  c a ł e j  
s w o j e j  a g i t a c y i .

B e z w s t y d n i  i  b e s z c z e l n i  s ą  s o c y a ł y  i  w  
t e m  t a k ż e ,  ż e  i d ą  p o  g ł o s y  d l a  s w y c h  k a n ­
d y d a t ó w  d o  l u d u  a  r ó w n o c z e ś n i e  g a z e t a  i c h  
„ N a p r z ó d "  n a z y w a  „ c z a r n ą  s o t n i ą "  t y c h  
w ł o ś c i a n  i  m i e s z c z a n ,  k t ó r z y  n i e  c h c ą  g ł o  
s o w a ć  n a  D a s z y ń s k i e g o  i  j e g o  k o l e g ó w .

N a  j e d n y m  z  d a w n i e j s z y c h  k o n g r e s ó w  
s o c y a l i s t y c z n y c h ,  g d y  b y ł a  n a  n i m  m o w a  
j a k  s o c y a l i z m  m a  s i ę  z a c h o w a ć  w o b e c  l u d u  
i  c z y  j e s t  n a d z i e j a  z j e d n a n i a  g o  d l a  s o c y a -  
l i z m u ,  p o w i e d z i a ł  j e d e n  z  s o c y a ł ó w  z g n i e w u ,  
ż e  l u d  n i e  c h c e  s ł u c h a ć  s o c y a ł ó w ,  ż e  „ l u d  
j e s t  t o  g n ó j "  p o  k t ó r y m  s o c y a l i z m  p r z e j ­
d z i e  i  z n i s z c z y  g o ,  b o  d r o b n i  r o l n i c y  
b ę d ą  n i e p o t r z e b n i  w  p a ń s t w i e  s o c y a l i s t y c z n e m .

P r z e z y w a j ą  t e r a z  s o c y a ł y  w ł o ś c i a n  i  m i e ­
s z a ń  „ c z a r n ą  s o t n i  ą “  i  „ g n o j  e m “ , a  r ó ­
w n o c z e ś n i e  g ł o s z ą  o b ł u d n i e ,  ż e  s ą  p r z y j a c i ó ł ­
m i  l u d u .

T a k i c h  p r z y j a c i ó ł  z e w s z ą d  w y r z u c a j c i e  
i  n i e  s ł u c h a j c i e  i c h  k ł a m l i w y c h  i  o s z u k a ń c z y c h  
o b i e t n i c ,  b o  i l e  t a m  s ł ó w ,  t y l e  k ł a m s t w .  P r z e ­
d e w s z y s t k i e m  z a ś  j a k o  k a t o l i c y  p a m i ę t a j ­
c i e  o  t e m ,  ź e  s o c y a ł y  m a j ą  w  p r o g r a m i e  
s w o i m  z n i s z c z e n i e  r e l i g i i ,  w i ą c  k t o b y  
n a  s o c y a ł a  g ł o s o w a ł ,  t e m s a m e m  d a ł b y  p o z n a ć  
ż e  z  n i m i  c h c e  n i s z c z y ć  r e l i g i ę  a  n a  
t a k i  c z y n  c h y b a  s i ę  ż a d e n  w y b o r c a  k a t o l i c k i  
n i e  o d w a ż y .

L u d u  p o l s k i !  d a j  p o z n a  ć ,  ż e ś k a  t o  
l i c  k i m  i  n i e  o d d a j  a n i  j e d n e g o  g ł o s u  
n a  s o c y a ł a .

Burze i wylewy.
P o c z ą t e k  d r u g i e j  p o ł o w y  m a j a  p r z y n i ó s ł  

n i e k t ó r y m  o k o l i c o m  n a s z e g o  k r a j u  w i e l k i e  
k l ę s k i ,  k t ó r e  z n i s z c z y ł y  n a d z i e j e  r o l n i k ó w .

W  p o w i e c i e  c i e s z a n o w s k i m  u c i e r p i a ł y  w i e l e  
n i e k t ó r e  g m i n y  w s k u t e k  u l e w y  d n i a  1 9  i  2 0  
m a j a ,  a  s z c z e g ó l n i e  o k o l i c e  H o r y ń c a ;  m o s t y  
p r z e r w a n e ,  d r z e w a  p o ł a m a n e ,  z b o ż a  u s z k o ­
d z o n e ,  d r o g i  p o p r z e r y w a n e .

W  n o c y  z  1 7  n a  1 8  m a j a  p o c z y n i ł a  w  o k o ­
l i c y  S t r z y ż o w a  b u r z a  z  p i o r u n a m i  o l b r z y ­
m i e  s p u s t o s z e n i a  w  p o l a c h  i  o g r o d a c h  w a ­
r z y w n y c h .  Z b o ż a  c z ę ś c i o w o -  p o ł a m a n e ,  z i e ­
m n i a k i  i  i n n e  z i e m i o p ł o d y  w  w i e l u  m i e j s c a c h  
z a m u l o n e  i  p o w y r y w a n e  i  t o  n a  b a r d z o  d u ­
ż y c h  p r z e s t r z e n i a c h .  G o ś c i ń c e  z  n a g ł e g o  z l e ­
w u  r ó w n i e ż  n a d e r  s i l n i e  u s z k o d z o n e .  P o d c z a s  
c a ł e j  t e j  u l e w y  g r z m i a ł y  p i o r u n y ,  a  b ł y s k a ­
w i c e  r o z ś w i e t l a ł y  n i e u s t a n n i e  c i e m n o ś ć  n o c y .  
Z  p o w o d u  u d e r z e n i a  p i o r u n u  s p a l i ł  s i ę  j e d e n  
d o m  w  S z u f n a r o w e j .

W S a m b o r z e  s p a d ł  g r a d  w i e l k o ś c i  o r z e ­
c h a  w ł o s k i e g o .

Z  R o p y  p i s z ą ,  ż e  d n i a  1 9  m a j a  n a w i e ­
d z i ł a  t a m t e j s z ą  o k o l i c ę  o g r o m n a  b u r z a  w  c z a ­
s i e  k t ó r e j  s p a d ł  g r a d  w i e l k o ś c i  w ł o s k i e g o  
o r z e c h a .  G r a d  z n i s z c z y ł  l i ś c i e  d r z e w ,  o w o c e ,  
o r a z  z b o ż a ,  w a r z y w a  i  r o z s a d y  n a  p o l a c h .  
N a  t r z e c i  d z i e ń  p o  b u r z y ,  t j .  w  n o c y  z  2 1  n a  2 2  
m a j a  p r z y s z e d ł  m r ó z ,  k t ó r y  d o p e ł n i ł  k l ę s k i ,  
m r o ż ą c  t o ,  c z e g o  g r a d  n i e  z n i s z c z y ł .  K a r t o ­
f l e ,  f a s o l e ,  g r o s z k i ,  o g ó r k i  i  i n n e  n o w a l i e  z n i ­
s z c z o n e .

W  L i m a n o w s k i e m  p o  d n i a c h  ś l i c z n e j  
p o g o d y  s p a d ł  ś n i e g  i  c h w y c i ł  m r ó z ,  k t ó r y  
w  g ó r a c h  d o c h o d z i ł  d o  6  s t o p n i .  K a p u s t y  
i  w o g ó l e  j a r z y n y  w y m a r z ł y ,  z a w i ą z k i  k w i a t ó w  
p o s p a d a ł y  z  d r z e w .

W i e l k ą  k a t a s r o f ę  p o w o d z i  s p o  
w o d o w a ł a  1 9  m a j a  w  p o w i e c i e  h u s i a t y ń s k i m  
b u r z a  z  o b e r w a n i e m  s i ę  c h m u r y ,  z  g r a d e m  
i  p i o r u n a m i .  P o c z y n i ł a  o n a  w i e l k i e  s p u s t o s z e n i a .  
Z a s i e w y  p o c z ę ś c i  z n i s z c z o n e  K u k u r u d z a ,  f a ­
s o l a ,  k a r t o f l e  i  t .  p .  p r a w i e  z u p e ł n i e  w y m u -  
l o n e .  W e z b r a n y  Z b r u c z  i  p o t o k i  —  b a r d z o  
w i e l e  r u c h o m o ś c i ,  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  i  z w i e ­
r z ą t  d o m o w y c h  z a t o p i ł y  i  u n i o s ł y .  S ą  t e ż  
o f i a r y  i  w  l u d z i a c h .

W i d o w n i ą ,  z g r o z ą  p r z e j m u j ą c y c h  s c e n  w  
t y m  d n i u  b y ł  o  d w a  k i l o m e t r y  o d  H u s i a t y n a  
p o ł o ż o n y ,  a  d o  d ó b r  h r .  G o ł u c h o w s k i e g o  n a ­
l e ż ą c y  f o l w a r k  K i e r n i c z k i .  L e ż ą c y  w  ś r o d k u

Aromatyczny ulepełs roślinny
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f o l w a r k u  m a ł y  s t a w e k  w e z b r a ł  p o d c z a s  u l e ­
w y  d o  n i e b y w a ł e j  w y s o k o ś c i  i  p o m i m o  n a ­
t y c h m i a s t o w e g o  p o d n i e s i e n i a  t a m y ,  n a s y p  p o d  
s i l n y m  n a p o r e m  c i ą g l e  p r z y b y w a j ą c e j  w o d y  
p ę k ł ,  a  w o d a  z  p r z e r a ź l i w y m  s z u m e m  w  p i ę ­
t r z ą c y c h  s i ą  b a ł w a n a c h ,  w y l a ł a  n a  n i ż e j  p o ­
ł o ż o n e  d o m y  g w a ł t o w n i e .

N a t y c h m i a s t o w a  a k c y a  r a t u n k o w a ,  k t ó r ą  
e n e r g i c z n i e  d y r e k t o r  d ó b r  p .  S w i r s k i  k i e r o ­
w a ł ,  c z y n i ł a  n a d l u d z k i e  w y s i ł k i .  K o b i e t y  i  d z i e ­
c i ,  k t ó r e  w i r e m  w o d y  z  c h a t  o k n a m i  l u b  
d r z w i a m i  u n i e s i o n e  z o s t a ł y ,  w y ł a w i a n o  l i n a m i ,  
ż e r d z i a m i ,  a  n a w e t  r z u c a n o  s i ę  w  n u r t y  g r o ­
ź n y c h  f a l ,  b y l e  t y l k o  ż y c i e  l u d z k i e  o c a l i ć .

B o h a t e r e m  w  t “ j  s t r a s z n e j  k l ę s c e  b y ł  z a  
w s z e  c i c h y  i  s k r o m n y  —  s ł u g a  d w o r s k i  M i ­
c h a ł  B u r a c z e k .  O n  t o  r z u c a ł  s i ę  z  l w i ą  o d ­
w a g ą  w  t ą  i  o w ą  s t r o n ę  i z  n a r a ż e n i e m  w ł a  
s n e g o  ż y c i a  r a t o w a ł  n i ę s z c z ę s n e  o f i a r y .

C z y n  M i c h a ł a  B u r a c z k a  p o w i n i e n  b y ć  n a ­
g r o d z o n y  u z n a n i e m  s p o ł e c z e ń s t w a  i  p a ń s t w a ,  
k t ó r e  w  t a k i c h  r a z a c h  n a g r a d z a  m ę ż n y c h  o d ­
z n a c z e n i o m .

N a  w i e l k ą  p o c h w a ł ę  z a s ł u ż y ł  s o b i e  r ó ­
w n i e ż  m ł o d y  J a n  K r z a k ,  s ł u g a  d w o r s k i ,  k t ó ­
r y  t e ż  z  n a r a ż e n i e m  z d r o w i a  a  n a w e t  ż y c i a ,  
n i ó s ł  p o m o c  m o c n o  z a g r o ż o n y m .

R ó w n i e ż  i z a  g r a n i c ą  d a ł y  s i ę  b a r d z o  w e  
z n a K i  b u r z e ,  j a k i e  t a m  s z a l a ł y  w  d r u g i e j  p o ­
ł o w i e  m a j a  i  z  p o c z ą t k i e m  c z e r w c a .

N a  W ę g r z e c h  w y r z ą d z i ł y  o l b r z y m i e  
s z k o d y  b u r z e  z  o b e r w a n i e m  s i ę  c h m u r .  —  
W  N i e m c z e c h ,  z w ł a s z c z a  w  B a d e ń s k i e m ,  
w y r z ą d z i ł y  b u r z e  i  g r a d y  w i e l k i e  s z k o d y  w  
k i l k u  g m i n a c h .  P o l a  z n i s z c z o n e ,  t a k ż e  w i e l e  
p t a c t w a  i  d r o b i u  z g i n ę ł o .

W  L o n d y n i e ,  s t o l i c y  A n g l i ,  u d e r z y ł y  p o d ­
c z a s  n a w a ł n i c y  d w a  p i o r u n y  w  d w a  k o ś c i o ł y  
i  u s z k o d z i ł y  j e ,  z g i n ę ł o  p r z y t e m  \rt o s ó b .  
P o d c z a s  b u r z y ,  n a  p r z e d s t a w i e n i u  w  m e n a -  
ż e r y i  w  p a r k u  p o w s t a ł a  s t r a s z n a  s c e n a .  D w a  
l w y  o s z o ł o m i o n e  g r z m o t a m i  r z u c i ł y  s i ę  n a  
p o g r o m i c i e l k ę ,  j e d e n  w b i ł  j e j  k ł y  w  r a m i ę ,  
d r u g i  w  n o g ę .  P o g r o m i c i e l k a  b i ł a  l w y  b a t o ­
g i e m .  W k o ń c u  u d a ł o  s i ę  d y r e k t o r o w i  m e n a -  
ż e r y i  i  s ł u ż b i e  s z t a b a m i  ż e l a z n y m i  o d p ę d z i ć  
z w i e r z ę t a .

Z listów do Redakcyi.
Z  p o d  W i e l i c z k i  p r z e s y ł a  n a m  j e d e n  z  n a ­

s z y c h  C z y t e l n i k ó w ,  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę :
„ B r a c i a  w ł o ś c i a n i e  i  w s z y s c y  S z a n o w n i  

W y b o r c y  w  o k r ę g u  K r a k ó w - W i e l i c z k a  D o b ­
c z y c e !  J u ż  I B  c z e r w c a  m a m y  w y b r a ć  
d w ó c h  p o s ł ó w  d o  W i e d n i a .  O t ó ż  j e d n y m  z  n i c h  
p o w i n e n  b y ć  k o n i e c z n i e  p .  S t a n i s ł a w  Z g j r n i a k “ .

B y ł e m  n a  d w ó c h  w i e c a c h ,  n a  k t ó r y c h  p r z e ­
m a w i a ł  p .  Z g ó r n i a k  i  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  ż e  
t a k i c h  w ł a ś n i e  p o t r z e b a  n a m  p o s ł ó w ,  j a k i m  
c h c e  b y ć  t « n  k a n d y d a t .  P r a c a  j e g o  b ę d z i e  
o p a r t a  n a  p r o g r a m i e  c h r z e ś c i j a ń s k o  s o c y a l n y m

k t ó r e g o  k r ó t k i e  w y j a ś n i e n i a  j u ż  n a m  p o d a ­
w a ł  z  p o c z ą t k i e m  t e g o  r o k u  „ N o w y  D z w o n e k ' 1.

S ł y s z e l i ś c i e  z a p e w n e  n i e r a z ,  j a k i m  t o  s ł a ­
w n y m  c z ł o w i e k i e m  b y ł  ś .  p .  D r  L u e g e r ,  b u r ­
m i s t r z  W i e d n i a .  C a ł y  ś w i a t ,  o p r ó c z  ż y d ó w  
i  s o c y a ł ó w ,  p o d z i w i a ł  j e g o  p r a c ę  i  w i e l b i ł  g o ,  
ż e  s t w o r z y ł  w  A u s t y i ,  s t r o n n i c t w o  c h r z e ś c i ­
j a ń s k o - s p o ł e c z n e ,  ż e  p r z y  j e g o  p o m o c y  w y r w a ł  
W i e d e ń  z  r ą k  ż y d o w s k i c h  i  n a p o w r ó t  p r z y w r ó ­
c i ł  s t o l i c y  A u s t r y i  c h r z e ś c i j a ń s k i e  z n a m i ę .

T n a s z  o  p o l s k i e  s t r o n n i c t w o  
c h r z ę ś c i  j a ń s k o - s p  o  ł e c z n e  c h c e  t a k ż e  
w a l c z y ć  w  o b r o n i e  l u d u  i r o b o t n i k ó w  i r a t o  
w a ć  n a s  p r z e d  z a l e w e m  ż y d o w s k i m  -—  a  p .  
Z g ó r n i a k  j e s t  w i e l c e  c z y n n y m  c z ł o n k i e m  
t e g o ż  s t r o n n i c t w a .  N i e  S t a p i ń s k i  i  j e g o  z w o ­
l e n n i c y ,  n i e  s o c y a ł y  z  ż y d a m i  n i e  s t a ń c z y c y  
z e c h c ą  w a l c z y ć  ? ż y d a m i ,  b o  t o  w s z y s t k o  
p r z y j a c i e l e  ż y d ó w ,  t y l k o  j e d n i  c h r z ę ś c i  
j a ń s k o - s o c y a l n i  w y p o w i e d z i e l i  w a l k ę  
ź y d o s t w u  —  w i ę c  t y l k o  z a  n i m i  i ś ć  w i n n i ­
ś m y  i  g ł o s o w a ć  j a k  j e d e n  m ą ż ,  n a  p .  S t a ­
n i s ł a w a  Z g ó r n i a k a .

S t a p i ń s k i  n a  s p ó ł k ę  z  s t a ń c z y k a m i  n i e  
c h c e  d o p u ś c i ć  d o  j e g o  w y b o r u ,  w y s u n ą ł  p .  
T e t m a j e r a  m a l a r z a ,  p r z e c i w  p .  Z g ó r n i a -  
k o w i .  N a  t ę  s t a ń c z y k o w s k ą  p o d r y w k ę ,  n a j ­
l e p i e j  o d p o w i e d z i e ć  j e d n o z g o d n e m  g ł o s o w a ­
n i e m  n a  p .  Z g ó r n i a k a

M ó w i ą ,  ź e  k a n d y d a t u r a  p .  T e t m a j e r a  j e s t  
s t a ń c z y k o w s k i e m  p o d e j ś c i e m ,  b o  g d y b y  s i ę  
u d a ł o  p .  T e t m a j e r o w i  z o s t a ć  p o s ł e m ,  t o  —  
j a k  s ł y s z a ł e m  i  c z y t a ł e m ,  p o  j a k i e m ś  c z a s i e  
p u ś c i ł b y  o n  p o s e l s t w o ,  a  j e g o  m i e j s c e  b e z  
w a l k i  i  t r u d u  z a j ą ł b y  s t a ń c z y k  S k r z y  ń s k i ,  
k t ó r y  m a  b y ć  t y m c z a s e m  z a s t ę p c ą  p .  T e t ­
m a j e r a .

T a k i  t o  j e s t  p o d s t ę p  S t a p i ń s k i e g o  i s t a ń ­
c z y k ó w .  A  z r e s z t ą ,  r o z w a ż c i e ,  j a k i m  t o  o b r o ń ­
c ą  l u d u  i  m i e s z c z a n  m o ż e  b y ć  m a l a r z ,  k t ó r y  
p r z e c i e ż  n i e  z n a  n a s z y c h  p o t r z e b  i  n a ­
s z e j  b i e d y .

J u ż  c h y b a  w i e m y ,  c o  n a m  d o b r e g o  s t a ń ­
c z y c y  z r o b i l i  d o t ą d  —  w i ę c  n i e  w y s ł u g u j m y  
s i ę  i m  d a l e j  i  n i e  g ł o s u j m y  n a  p.  T e t ­
m a j e r  a ,  k t ó r y  w y s t ę p u j e  n i b y  j a k o  l u d o w i e c  
a  w ł a ś c i w i e  d z i a ł a  d l a  s t a ń c z y k ó w .

N i e c h W a s  t e ż B ó g  b r o n i ,  a b y ś c i e  
g ł o s o w a l i  n a s o c y a ł a D a s z y ń s k i e g o .  
K a ż d y  w i e ś n i a k  l u b  m i e s z c z a n i n  z h a ń b i ł b y  
s i ę  b a r d z o ,  b y ł b y  w r o g i e m  s w e j  W i a r y ,  
s w e j  O j c z y z n y ,  g d y b y  o d d a ł  g ł o s  s o c y a l i ś c i e .  
P o d o b n o  i  w  S t a r o s a n d e c z y ź n i e  s t a r a  s i ę j o  p o ­
s e l s t w o  s o c y a l i s t a  M a r e k ,  a d w o k a t  z  K r a ­
k o w a .

T r z e b a  p o k a z a ć  t y m  w r o g o m ,  n a s z e j  W i a r y  
i  O j c z y z n y ,  ż e  l u d  p o l s k i  n i e  c h c e  i c h  
n a w e t  z n a ć  i  a n i  m y ś l i  p o p i e r a ć  i c h  b e z b o ż n ą  
r o b o t ę .  N i<  c h  s o b i e  s o c y a ł y  i d ą  d o  ż y d ó w  p o  
g ł o s y ,  a  o d  n a s  i m  w a r a !  P ę d ź c i e  p r e c z  
n a g a n i a c z y  s o c y a l i s t y c z n y c h ,  n i e c h  
n a m  n i e  z a p o w i e t r z a j ą  n a s z y c h  w i o s e k  i  m i a  
s t e c z e k .



N a  t e m  k o ń c z ą  m ó j  l i s t  i  p o z d r a w i a m  
S z a n o w n ą  R e d a k c y ę  i  w s z y s t k i c h  C z y t e l n i ­
k ó w .  —  C h ł o p  z  p o d  W i e l i c z k i .

Z Międzybrodzia lipnickiego. N i e c h  S z a  
n o w n a  R e d a k c y a  r a c z y  w y d r u k o w a ć  t y c h  
m o i c h  s ł ó w  k i l k a ,  a l b o w i e m  g o d z i  s i ę ,  b y  
n i e t y l k o  w y t y k a ć  w a d y  l u d z i o m ,  a l e  t a k ż e  
i c h  d o b r e  c z y n y  s ł a w i ć .

R o k  1 9 1 1  m o ż n a  z a p i s a ć  z ł u t e m i  l i t e r a m i  
w  h i s t o r y i  t u t e j s z e j  g m i n y .  T o ,  c z e g o  o d  
d a w i e n  d a w n a  p r a g n ę l i  d o b r z y  g o s p o d a r z e ;  
t o ,  o  c o  m o d l i ł y  s i ą  d o  P .  B o g a  n a s z e  ż o n y  
i  d z i e c i  n i e j e d n y c h  m ę ż ó w  i  o j c ó w ;  t o  o  c z e m  
m a r z y l i  i  d o  c z e g o  w z y w a l i  n a s i  d u s z p a s t e r z e ,  
s p e ł n i ł o  s i ę  n a r e s z c i e  w  r o k u  1 9 1 1 .

W  t y m  t o  p a m i ę t n y m  r o k u ,  z o s t a ł y  o b y  
d w a  s z y n k i  w  t u t e j s z e j  g m i n i e :  ż y d o w s k i
i  c h r z e ś c i j a ń s k i  z a m k n i ę t e .  R a d a  g m i n n a  
M i ę d z y b r o d z i a  l i p n i c k i e g o  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  
p r z e c i w  w s z e l k i m  s z y n k o m ,  a  ś w i e t n e  c .  k .  
S t a r o s t w o  p o s z ł o  z a  ż y c z e n i e m  R a d y  g m i n ­
n e j  i  o d  N o w e g o  r o k u  s z y n k i  u  n a s  z a m ­
k n i ę t o .

C z e ś ć  i  c h w a ł a  t a k i e j  R a d z i e  g m i n n e j !
G d y  d a w n i e j  n i e  b y ł o  c h w i l i ,  a b y  k t o ś  

w  k a r c z m i e  n i e  s i e d z i a ł ;  g d y  d a w n i e j  w  
n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t a ,  l u d z i e  t ł u m n i e  g a r n ę l i  s i ę  
i  z a b a w i a l i  w  s z y n k a c h  —  d z i ś  s t o j ą  o n e  
p u s t k ą .  U s t a ł o  p r z e k l e ń s t w o  ż o n ,  k t ó r e  n a -  
p r ó ż n o  w i e c z o r a m i  i  w  d n i  ś w i ę t e  o c z e k i ­
w a ł y  s w y c h  m ę ż ó w ,  b a w i ą c y c h  s i ę  w y s u s z a ­
n i e m  s z k l a n e k  w  s z y n k u .  C i ,  k t ó r y m  s i ę  
' i a w n i e j  z d a w a ł o ,  ż e  n i e p o d o b n a  ż y ć '  b e z  c i ą ­
g ł e g o  p o p i j a n i a  i  p r z e s i a d y w a n i a  w  k a r c z m i e ,  
d z i s i a j  w i d z ę ,  ż e  b e z  k a r c z m y  o b e j ś ć  s i ą  
ł a t w o  m o ż n a .

N a w e t  w i e l c y  p r z y j a c i e l e  k a r c z m y  d z i ś  
s ą  z a d o w o l e n i ,  ż e  j e j  n i e m a .  D a w n i e j  b y ł a  
p o k u s a  p o d  r ę k ą ,  z a r a z  u  k o ś c i o ł a  —  d z i ś  
t a  p o k u s a  u s t ą p i ł a .  D a w n i e j  p e ł n o  b y ł o  o k a -  
z y i  d o  p o c z ę s t u n k ó w .  D z i ś  n i e m a  k a r c z m y  
i  b e z  p o c z ę s t u n k u  s i ę  o b e j d z i e .

D a w n i e j  r ó ż n e  i n t e r e s a  z a ł a t w i a ł o  s i ę  
w  k a r c z m i e  w  n i e d z i e l ę : t a m  s i ę  s z u k a ł o  
r o b o t n i k ó w  i  f u r m a n ó w ,  t a m  s i ę  o d b i e r a ł o  
z a p ł a t ę  z a  u s z y t e  b u t y  i s u k n i e ;  t a m  s i ę  
s z u k a ł o  r ę c z y c i ę l i  d a  k a s y ; t a m  s i ę  o m a w i a ł o  
s p r a w y  g m i n n e .  D z i ś  k a r c z m y  n i e m a  i  p o ­
k a z u j e  s i ę ,  ż e  w s z y s t k i e  i n t e r e s a  m o ż n a  
j e s z c z e  l e p i e j  z a ł a t w i ć  b e z  p o c z ę s t u n k u  i b e z  
k a r c z m y .  N i e c h  w i ę c  p r z e p a d n ą  w s z y s t k i e  
s z y n k i ,  a  n i e c h  ż y j ą  t e  r a d y  g m i n n e  —  k t ó r e  
p r z e c i w  n i m  s t a n ę ł y .

K a r c z m ę  t u t e j s z ą  n a b y ł o  o d  p a ń s t w a  ż y ­
w i e c k i e g o  K ó ł k o  r o l n i c z e

N a  p o c h w a ł ę  n a s z e g o  K ó ł k a  m u s z ę  p o ­
w i e d z i e ć ,  ż e  z a c z ę ł o  s i ą  o b r a c a ć .  J u ż  d o ś ć  
d a w n o  j a k  j e s t  z a ł o ż o n e ,  a l e  s t a ł o  p r a w i e  
n i e r u c h o m e .  D z i ą k i  s t a r a n i o m  n a s z e g o  o b e ­
c n e g o  k s .  P r o b o s z c z a  K ó ł k o  c o k o l w i e k  o ż y ł o .

G d y b y  t y l k o  l u d z i e  r o z u m i e l i  d o b r ą  s p r a ­
w ą  i  p o p i e r a l i  K ó ł k o ,  j e s t  n a d z i e j a ,  ż e b y  i  o n o  
n i e  b y ł o  o s t a t n i e  m i ą d z y  K ó ł k a m i .

G d y ś m y  s i ę  p o z b y l i  s z y n k ó w ,  g d z i e ś m y  
r o z u m  t r a c i l i ,  t o  t e r a z  b ę d z i e m y  c o r a z  w i ę c e j  
d o  r u z u m u  p r z y c h o d z i ć ,  t a k  s i ą  s p o d z i e w a m y .  
G d y  B ó g  d a  z d r o w i e ,  t o  z n o w u  c o  d o  „ N o w e g o  
D z w o n k a "  n a p i s z ę .  T e r a z  k o ń c z ą ,  p o z d r a w i a ­
j ą c  S z a n o w n ą  R e d a k c y ę  i  C z y t e l n i k ó w .

A l e ,  a l e . . .  z a p o m n i a ł e m  w s p o m n i e ć ,  ż e  
W a s z e  p i s m o  b a r d z o  m i  s i ę  p o d o b a ,  b o  p i s z e  
w y r a ź n i e  a  p o  c h r z e ś c i j a ń s k u .  P o b i e r a m  j e  
o d  n a s z e g o  k s i ę d z a  P r o b o s z c z a  c o  n i e d z i e l ą  
„ S z c z ę ś ć  W a m  B o ż e “ .

Czytelnik z nad Soły.

Z ruchu wyborczego.
Raciborsk.

W  R a c i b o r s k u  ( p o w .  w i e l i c k i )  z w o ł a l i  z e ­
b r a n i e  s o c y a l i ś c i .  Z e s z ł o  s i ą  k i l k u d z i e s i ę c i u  
w ł o ś c i a n ,  k t ó r z y  w y s ł u c h a l i  d o ś ć  c i e r p l i w i e  
w y w o d ó w  j a k i e g o ś  L a s o n i a  z  K r a k o w a ,  p o ­
c z e m  n a s t ę p n y  m ó w c a ,  p r z e d s t a w i w s z y  s i ę  
j a k o  r e d a k t o r  „ N a p r z o d u " ,  d u ż o  o p o w i a d a ł
o  K o l e  p o l s k i e m ,  k t ó r e  m u  s i ą  b a r d z o  n i e  
p o d o b a ł o .  G d y  z a p y t a ł  w  k o ń c u  z e b r a n y c h ,  
k t o  j e s t  z a  k a n d y d a t u r ą  p .  D a s z y ń s k i e g o ,  
p o d n i o s ł y  s i ę . . .  t r z y ,  c z y  c z t e r y  r ę c e .

N a s t ę p n i e  p .  M a t y a s i k  p o d d a ł  k r y t y c e  
k a n d y d a t u r ę  s o c y a l i s t y c z n ą  i  o ś w i e t l i ł  ż y ­
d o w s k i e  t e n d e n c y e  s o c y a l i z m u .  W  k o ń c u  
p r z e d s t a w i ł  k a n d y d a t u r ą  p  S t a n i s ł a w a  Z g ó r ­
n i a k a .  W i ę k s z o ś ć  o b e c n y c h  w y s z ł a  n a s t ę ­
p n i e  z  s a l i ,  n i e  c h c ą c  b r a ć  u d z i a ł u  w  s o c y a -  
l i s t y c z n e m  z e b r a n i u .  W ł o ś c i a n i e  p r z y j ę l i  k a n ­
d y d a t u r ę  p .  Z g ó r n i a k a  s y m p a t y c z n i e .

Wiśniowa-
W  p i e r w s z n  ś w i ę t o  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t  o d ­

b y ł o  s i ą  l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  z  o -  
k o l i c z n y c h  g m i n ,  c e l e m  o m ó w i e n i a  k a n d y ­
d a t u r . ,  D o  l i c z n i e  z g r o m a d z o n y c h  w ł o ś c i a n  
p r z e m ó w i ł  d e l e g a t  s t r o n n i c t w a  p .  H o r o w i c z  
p r z e d s t a w i a j ą c  i  p o l e c a j ą c  k a n d y d a t u r ę  p .  
S t a n i s ł a w a  Z g ó r n i a k a ,  k t ó r ą  o b e c n i  p r z y j ę l i  
c h ę t n i e  d o  w i a d o m o ś c i  i  u c h w a l i l i  g o r ą c o  p o ­
p i e r a ć  W  c z a s i e  p r z e m ó w i e n i a  p .  H o r o w i c z a  
ż y d z i  m ł o d z i ,  p o d m ó w i e n i  p r z e z  p r z y b y ł y c h  
d o  w s i  s o c y a l i s t ó w  u s i ł o w a l i  w y w o ł a ć  a w a n ­
t u r y .  N i e  u d a J o  i m  s i ę  t o  j e d n a k ,  g d y ż  w o b e c  
b a r d z o  s t a n o w c z e j  p o s t a w y  w ł o ś c i a n  m u s i e l i  
j a k  n i e p y s z n i  z e  z g r o m a d z e n i a  s i ę  w y n i e ś ć .

S o c y a l i ś c i ,  k t ó r z y  z  K a c z a n o w s k i m  n a  
c z e l e  d o  w s i  p r z y b y l i ,  n i e  m i e l i  o d w a g i  p o ­
k a z a ć  s i ę  n a  w i e c u .

Zabierzów.
W  p i e r w s z e  ś w i ę t o  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t o k ,  

o d b y ł o  s i ę  t u  z g r o m a d z e n i e  w y b o r c z e ,  z w o ­
ł a n e  z r a m i e n i a  s t r o n n i c t w a  c h r z ę ś c i -  
j u ń s k o - s o c y a l n e g o .  Z g r o m a d z e n i e  z w o ­
ł a n o  d o  l o k a l u  p .  C z u b r y .  U d z i a ł  b y ł  d o ś ć  
l i c z n y .  P r z y b y l i  g o s p o d a r z e  w y b o r c y ,  a b y  z a ­
s t a n o w i ć  s i ą ,  k o m u  o d d a ć  g ł o s  s w ó j  w  dzień



w y b o r ó w .  Z g r o m a d z e n i e  z a g a i ł  m i e j s c o w y  
k s .  p r o b o s z c z ,  k t ó r y  ł a s k a w i e  s w ą ,  o b e c n o ś c i ą  
z a s z c z y c i ł  z e b r a n i e .  P o  w y b o r z e  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o ,  z a s t ę p c y  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  z a b r a ł  
g ł o s  d e l e g a t  s t r o n n i c t w a  c h r z e ś c i j a ń s k o  s o -  
c y a l n e g o  i  w  o b s z e r n e m  p r z e m ó w i e n i u  r o z ­
w i ó d ł  s i ę  o  w y b o r a c h ,  o  w a ż n o ś c i  w y b o r ó w  
i  p o l e c i ł  k a n d y d a t u r ę  p .  Z g ó r n i a k a .  T r z e j  
i n n i  d e l e g a c i  u z u p e ł n i l i  w y w o d y  p o p r z e d n i e  
g o  m ó w c y ,  p o  c z e m  n a s t ą p i ł y  w o l n e  g l o s y .  
W  d y s k u s y i  z a b i e r a l i  g ł o s  r o z m a i c i  w y b o r c y ,  
w y p o w i a g a j ą c  s w o j e  ż y c z e n i a .  B y l i  t a k ż e  n a  
z g r o m a d z e n i u  z w o l e n n i c y  p .  D a s z y ń s k i e g o ,  
a l e  p o w o d z e n i a  n i e  m i e l i ,  b o  z a b r a k ł o  i m  
a r g u m e n t ó w  d o  p o p a r c i a  k a n d y d a t u r y  s w e g o  
w o d z a .  P r z e w a ż a j ą c a  w i ę k s z o ś ć  w y b o r c ó w  
p r z y j ę ł a  s y m p a t y c z n i e  k a n d y d a t u r ę  p .  Z g ó r ­
n i a k a ,  w y r a ż a j ą c  ż y c z e n i e ,  a b y  k a n d y d a t ,
o  i l e  t y l k o  c z a s u  n a  t o  s t a r c z y ,  b o  n a  w s z y s t ­
k i c h  z g r o m a d z e n i a c h  m i m o  n a j l e p s z e j  w o l i  
b y ć  n i e  m o ż e ,  p r z y b y ł  r ó w n i e ż  d o  Z a b i e r z o w a .  
P o c h w a l e n i e m  P a n a  B o g a  u k o ń c z o n o  Z g r o ­
m a d z e n i e .

T a k ż e  w  s ą s i e d n i c h  B o l e c h o  w i c a c h  b a r d z o  
ż y c z l i w i e  z a j m u j ą  s i ę  k a n d y d a t u r ą  p .  Z g ó r ­
n i a k a .  Z g r o m a d z e n i a  j e s z c z e  t a m  n i e  u r z ą ­
d z o n o ,  a l e  w y r a ż a n o  ż y c z e n i e ,  a b y  Z g ó r n i a k  
p r z y b y ł  t a m  j a k  n a j r y c h l e j  i  z e c h c i a ł  w y ­
b o r c o m  p r z e d s t a w i ć  s w ó j  p r o g r a m .

Gorzków.
W  d r u g i e  ś w i ę t o  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t  o d b y ł o  

s i ę  u  n a s  b  i r d z o  p o w a ż n e  z g r o m a d z e n i e  w y ­
b o r c z e ,  n a  k t ó r e  s t ą d  i  z  n a j b l i ż s z e j  o k o l i c y  
p r z y b y ł o  o k o ł o  5 0 0  w y b o r c ó w ,  r e k r u t u j ą c y c h  
s i ę  p r z e w a ż n i e  z  g o s p o d a r z y  i  r o b o t n i k ó w .  
Z e b r a n i e  z a g a i ł  k s .  k a t e c h e t a  S z m y d  z  W i e  
l i c z k i ,  w i t a j ą c  z g r o m a d z o n y c h  w  s e r d e c z n y c h  
s ł o w a c h  i  ż y c z ą c  z g r o m a d z e n i u  j a k  n a j l e p ­
s z e g o  p o w o d z e n i a .

N a  z g r o m a d z e n i e  p r z y b y l i  t a k ż e  s o c y a ­
l i ś c i  z  p .  B a ś c i k i e m  n a  c z e l e .  Z  p o w o d u  
h a ł a s ó w ,  j a k i e  p o w s t a ł y  w s k u t e k  n i e w ł a ś c i ­
w e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  s o c y a l i s t ó w ,  z e b r a n i e  
m u s i a n o  p r z e r w a ć  n a  j a k i ś  c z a s .

P o  p o n o w n e m  r o z p o c z ę c i u  z g r o m a d z e n i a  
z a b r a ł  n a j p i e r w  g ł o s  d e l e g a t  s t r o n n i c t w a  
c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z n e g o .  W y r a z i ł  n a j p i e r w  
u b o l e w a n i e ,  ż e  t a k  p o w a ż n e  z g r o m a d z e n i e  
n a  k t ó r e  p r z y b y l i  w y b o r c y  z  b l i ż s z e j  i  d a l ­
s z e j  o k o l i c y  c a ł k i e m  n i e p o t r z e b n i e  z a k ł ó c o n e  
z o s t a ł o  p r z e z  s o c y a l i s t ó w ,  n a s t ę p n i e  m ó w i ł
o  p r o g r a m i e  s t r o n n i c t w a  c h r z e ś c i j a ń s k o  
s p o ł e c z n e g o ,  o b j a ś n i a ł  c z e m  s ą  w y b o r y ,  ż e  
k a ż d y  o b y w a t e l  m a  o b o w i ą z e k  d o p i l n o w a ć ,  
ż e b y  d o  p a r l a m e n t u  w e s z l i  n a j l e p s i  p o s ł o w i e ,  
p r z e d s t a w i ł  o b e c n ą  s y t u a c y ę  w y b o r c z ą ,  w y ­
s t ą p i ł  e n e r g i c z n i e  p r z e c i w k o  k a n d y d a t u r z e  p .  
D a s z y ń s k i e g o ,  k t ó r y  j e s t  k i e r o w n i k i e m  s t r o n ­
n i c t w a ,  n i e  s t o j ą c e g o  a n i  n a  g r u n c i e  k a t o l i ­
c k i m ,  a n i  p o l s k i m ,  p o d d a ł  n a l e ż y t e j  o c e n i e  
k a n d y d a t u r ę  p .  W ó j c i k a ,  k t ó r y  n i e  w ł a d a j ą c  
j e ż y k i e m  n i e m i e c k i m ,  w  p a r l a m e n c i e  b r o n i ć  
n i e  m o ż e  s p r a w  n a s z y c h  b ą d ź  n a  p u n k c i e

n a r o d o w y m  k a t o l i c k i m ,  b ą d ź  z a r o b k o w y m ,  
m ó w i ł  o  k a n d y d a t u r z e  p a n  T e t m a j e r a ,  
k t ó r y  j a k o  m a l a r z - a r t y s t a  p r z y n o s i  s ł a w ę  
i m i e n i o w i  p o l s k i e m u ,  a l e  j a k o  p o l i t y k  r ó w n a  
s i ę  z e r u  i  p o l e c i ł  k a n d y d a t u r ę  p .  Z g ó r n i a k a ,  
k t ó r y  j a k o  s y n  l u d u ,  z n a k o m i t y  m ó w c a ,  w ł a ­
d a j ą c y  p o l s k i m  i  n i e m i e c k i m  j ę z y k i e m ,  b ę d z i e  
n a j l e p s z y m  p r z e d s t a w i c i e l e m  s z e r o k i c h  m a s  
l u d u ,  w o g ó l e  s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o .

U d z i e l o n o  n a s t ę p n i e  g ł o s u  s a c y a l i ś c i e  p .  
B a ś c i k o w i .  T e n ż e  n i c  n i a  p o w i e d z i a ł ,  p r z e d ­
s t a w i a ł  r z e ć z y ,  k t ó r e  a ż  d o  p r z e s y t u  p o w t a  
r z a j ą  s o c y a l i ś c i ś c i  n a  w s z y s t k i c h  s w y c h  z g r o  
m a d z e n i a - h .  O d p o w i e d z i a ł  m u  b a r d z o  d o w c i ­
p n i e  k s .  k a t e c h e t a  S z m y d ,  p o c z e m  p r z y s t ą ­
p i o n o  d o  g ł o s o w a n i a .  K a n d y d a t u r  p .  T e t m a ­
j e r a  i  W ó j c i k a  w c a l e  w  r a c h u b ę  n i e  b r a n o .  
Z a  p .  D a s z y ń s k i m  p o d n i o s ł o  s i ę  5  r ą k ,  o l ­
b r z y m i a  w i ę k s z o ś ć ,  z ł o ż o n a  z  o k o ł o  5 0 0  w y ­
b o r c ó w  o ś w i a d c z y ł o  s i ę  z  z a p a ł e m ^ z a  p .  Z g ó r -  
n i a k i e m  Z  h u c z n e m i  o k r z y k a m i  „ N i e c h  ż y j e  
Z g ó r n i a k ! “  z e b r a n i  z  z a d o w o l e n i e m  s i ę  r o z ­
c h o d z i l i .

Dobranowice.
Z  r a m i e n i a  s t r o n n i c t w a  c h r z e ś c i j a ń s k o -  

s p o ł e c z n e g o  o d b y ł o  s i ę  t u t a j  w  d r u g i e  ś w i ę t o  
z g r o m a d z e n i e  w y b o r c z e .  D e l e g a t  s t r o n n i c t w  
p r z e m ó w i ł  d o  d z i ś  l i c z n i e  z g r o m a d z o n y c h  w y ­
b o r c ó w .  W y w i ą z a ł a  s i ę  n a s t ę p n i e  o ż y w i o n a  
d y s k u s y a .  D r o b n a  c z ę ś ć  w y b o r c ó w  o ś w i a d ­
c z y ł a  s i ę  z a  k a n d y d a t u r ą  p .  T e t m a j e r a ,  c z ę ś ć  
z a  p .  W ó j c i k a ,  o g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  s t a n ę ł a  
p o  s t r o n i e  p .  Z g ó r n i a k a .  R o z w ś c i e c z e n i  z  t e g o  
p o w o d u  s o c y a l i ś c i  z a c z ę i i  ś p i e w a ć  » C z e r w o n y  
s z t a n d a r « ,  a l e  k a t o l i c k i  ś p i e w  „ W s z y s t k i e  
n a s z e  d z i e n n e  o p r a w y “  z a g ł u s z y ł  „ S z t a n d a r  
c z e r w o n y * ' -

JAK GŁOSOWAĆ.
W  c h w i l i ,  k i e d y  g a z e t k a  n a s z a  z n a j ­

d z i e  s i ę  w  r ę k a c h  c z y t e l n i k ó w ,  z a c z n ą  r o z n o -  
ś i ć  i  d o r ę c z a ć  k a r t y  w y b o r c z e .  D l a t e g o  t e ż  
p r a g n i e m y  d a ć  k i l k a  w s k a z ó w e k ,  j a k  p o s t ę ­
p o w a ć ,  a b y  k a r t a  d o  g ł o s o w a n i a  n i e  z o s t a ł a  
z m a r n o w a n a ,  a l b o  ź l e  u ż y t a .

K a r t y  d o r ę c z o n e  m a j ą  b y ć  o s o b i ś c i e  
t .  z n . ,  ż e  k a ż d y  w y b o r c a  m a  s a m  w ł a s n o ­
r ę c z n e  p o d p i s a ć  k w i t  n a  o d e b r a n i e  k a r t y  d o  
g ł o s o w a n i a  i  l e g i t y m a c y i .  K o m u k o l w i e k  i n n e ­
m u  —  n a w e t  ż o n i e  n i e  w o l n o  d o r ę c z a ć  l e g i ­
t y m a c y i .

K a r t y  n i e  o d e b r a n e  m o ż n a  d z i e ń  p r z e d  
g ł o s o w a n i e m  j e s z c z e  p o d e j m o w a ć  o s o b i ś c i e  
w  s t a r o s t w i e  l u b  g m i n i e .

K a r t a  d o  g ł o s o w a n i a  m a  b y ć  d o r ę c z o n a  
c z y s t a  t j .  n i e  m a  b y ć  n a  n i e j  ż a d n e g o  n a ­
z w i s k a  w y p i s a n e g o .  C z ę s t o  r z ą d  i  p o p a r c i  
p r z e z  n i e g o  k a n d y d a c i ,  u r z ą d z a j ą  s i ę  t a k ,  ż e  
k a ż ą  k a r t y  j u ż  w y p e ł n i o n e  d o r ę c z a ć  p o



w s i a c h  w y b o r c o m ,  c o  j e s t  p r z e c i w n e  u s t a w i e  
i  m o ż e  b y ć  s ą d o w n i e  k a r a n e .

W y b o r c a  s a m  m a  n a  k a r t c e  d o  g ł o s o w a ­
n i a  w y p i s a ć  w  y  r  a ź n  i  e  i  m  i  ę  i  n a z w i s k o  
k a n d y d a t a  n a  p o s ł a  o r a z  j e g o  z a s t ę p c ę .  K t o  
n i e  u m i e  p i s a ć  m o ż e  p o p r o s i ć  d r u g i e g o  o  w y ­
p i s a n i e  k a r t y .  A l e  p r z y  t e m  t r z e b a  b y ć  b a r d z o  
o s t r o ż n y m ,  g d y ż  j e ś l i  s i ą  z w r ó c i  z  p r o ś b ą  
w y p i s a n i e  k a r t k i  d o  k o g o ś ,  k o m u  n i e  m o ż n a  
w  z u p e ł n o ś c i  w i e r z y ć ,  g o t o w  w y p i s a ć  c o  
i n n e g o ,  a  p o w i e d z i e ć ,  ż e  z r o b i ł  c o  i n n e g o .  
M o ż n a  t a k ż e  k a r t k ą  d a ć  s o b i e  p r z e p i e c z ę t o  
w a ć  p i e c z ą t k ą  k a n d y d a t a .  Z  t e m  n a l e ż y  s i ą  
z w r ó c i ć  d o  d e l e g a t a  k o m i t e t u  w y b o r c z e g o ,  
k t ó r y  w  d a n e j  w s i  j e s t .

G d y  k a r t k a  j u ż  j e s t  w y p e ł n i o n a ,  n a l e ż y  
j ą  d o b r z e  p r z e c h o w a ć ,  a  n i e  p o k a z y w a ć  j ą  
n a  w s z y s t k i e  s t r o n y .  D o p i e r o  w  d n i u  g ł o ­
s o w a n i a  w y s t a r c z y  z  p r z e c h o w a n i a  j ą  w y d o ­
b y ć  i  i ś ć  g ł o s o w a ć .

D o  g ł o s o w a n i a  t r z e b a  s i ą  w y b r a ą  d o s y ć  
w c z e ś n i e ,  g d y ż  s p ó ź n i e n i e  s i ą  m o ż e  n a r a ­
z i ć  n a  u t r a t ę  g ł o s u ,  a  k a ż d y  g ł o s  p r z y  w y ­
b o r a c h  j e s t  p o t r z e b n y .

L e g i t y m a a y ę  i  k a r t k ą  d o  g ł o s o w a n i a  o d  
d a j e  s ą  p r z y  g ł o s o w a n i u  w  k o m i s y i .  P r z e ­
w o d n i c z ą c y  k o m i s y i  o d b i e r a  l e g i t y m a c y ę  i  
c z y t a  g ł o ś n o  n a z w i s k o  w y b o r c y .  W t e d y  p o ­
w i n i e n  o n  w ł a s n ą  r ą k ą  w ł o ż y ć  z ł o ż o n ą  n a  
p ó ł  k a r t k ę  d o  g ł o s o w a n i a  d o  u r n y .  K a r t k ą  
d o  g l o s o w a n i a  n a l e ż y  t a k  z ł o ż y ć ,  a b y  n i k t  
n i e  m ó g ł  z o b a c z y ć  c o  j e s t  w  ś r o d k u  n a p i ­
s a n e .

K a r t k ą  d o  g ł o s o w a n i a  d o  u r n y  w r z u c i ć  
t r z e b a  s a m e m u ,  g d y ż  w t e d y  n a j l e p s z ą  m a  s i ą  
k o n t r o l ą  n a d  g ł o s o w a n i e m .

P r z e w o d n i c z ą c y  p o  g ł o s o w a n i u  t .  j .  z a r a z  
p o  w r z u c e n i u  p r z e z  w y b o r c ą  g ł o ś u  d o  u r n y ,  
m a  m u  o d d a ć  l e g i t y m a c y ą  i  d o d a ć  n o w ą  
k a r t ę  d o  g ł o s o w a n i a ,  k t ó r a  s ł u ż y  d o  d r u g i e g o  
ś c i ś l e j s z e g o  w y b o r u .  O b a  d o k u m e n t y  n a l e ż y  
s t a r a n n i e  p r z e c h o w a ć  i  n i e  o d d a w a ć  i c h  d o  
r ą k  n i k o m u .  P r z y  d r u g i e m  g ł o s o w a n i u  n a l e ż y  
z a c h o w a ć  s i ą  t a k  s a m o  j a k  p r z y  p i e r w s z e m  
i  t a k ż e  o d e b r a ć  l e g i t y m a c y ą  i  n o w ą  k a r t k ę  
d o  e w e n t u a l n e g o  t r z e c i e g o  g ł o s o w a n i a .

B a r d z o  w a ż n e m  j e s t  t o ,  a b y  p r z y  k o m i ­
s y i  b y l i  m ę ż o w i e  z a u f a n i a ,  k t ó r z y  z n a j ą  s w o j e  
o b o w i ą z k i .  W  d z i e ń  g ł o s o w a n i a  w y b i e r a j ą  i c h  
z  p o m i ę d z y  s i e b i e  w y b o r c y ,  a  z a d a n i e m  i c h  
j e s t  k o n t r o l o w a n i e  a k t u  w y b o r c z e g o .  K a ż d y  
k a n d y d a t  p o w i n i e n  s i ę  s i ę  s t a r a ć  o  t o ,  a b y  
m i a ł  t a k i e g o  m ą ź a  z a u f a n i a  w  k o m i s y i  w y ­
b o r c z e j .

Z a d a n i e m  i c h  j e s t  s t w i e r d z a ć  t o ż  s a m o ś ć  
o s o b y  g ł o s u j ą c e g o  w y b o r c y  i  u w a ż a ć ,  a b y  
g ł o s o w a n o  ś c i ś l e  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  u s t a w y .  
M ą ż  z a u f a n i a  m a  p r a w o  k a ż d e j  c h w i l i  d o m a ­
g a ć  s i ę  s p i s a n i a  p r o t o k o ł u  w  r a z i e  g d y  z a ­
u w a ż y  j a k i e ś  n i e d o k ł a d n o ś c i  w  p r z e p r o w a ­
d z a n i u  a k t u  w y b o r c z e g o .  M a  t a k ż e  p r a w o  
k o n t r o l o w a n i a  g ł o s ó w  o d d a n y c h ,  k a r t e k ,  l e -

g i t y m a c y i  i  w o g ó l e  w s z e l k i c h  p a p i e r ó w  w y ­
b o r c z y c h

N i k t  n i e  m a  p r a w a  u ś u n ą ć  m ę ż a  z a u f a n i a  
o d  k o m i s y i  w  c z a s i e  a k t u  w y b o r c z e g o ,  g d y ż  
w  t a k i m  r a z i e  a k t  t e n  s t a j e  s i ę  n i e w a ż n y m .

Z kraju i ze świata.
Niekarność narodowa.

O b e c n e  w y b o r y  s ą  j a s k r a w y m  d o w o d e m  
t e g o ,  j a k  u  n a s  c o r a z  b a r d z i e j  z a n i k a  p o ­
c z u c i e  o b o w i ą z k u  n a r o d o w e g o .  P o k a z u j e  s i ę  
m i a n o w i c i e ,  ż e  z a m i a s t  w y s t ę p o w a ć  d o  w a l k i
0  i n m d a t y  z  m y ś l ą  o  d o b r u  i  p o ż y t k u  k r a j u  
b a r d z o  w i e l u i  k a n d y d a t ó w  s t a j e  d l a  d o g o ­
d z e n i a  s w e j  a m b i c y i .  W o b e c  t e g o  n a  j e d e n  
o k r ą g  w y b o r c z y  n a  2  m a n d a t y  k a n d y d u j e  
8 — 9  k a n d y d a t ó w ,  m i ą d z y  n i m i  z w y k l e  j e d e n  
l u b  d w ó c h  l u d z i  o  z a p a t r y w a n i a c h  a n t i n a r o -  
d o w y c h  j a k  s o c y a l i ś c i ,  s y o n i ś c i  i  t .  d .  C i ,  
p r o w a d z ą c  a g i t a c y ą  b e z w z g l ą d n ą  i  w y s t ę p u ­
j ą c  n i e  z  m o w a m i  k a n d y d a c k i m i ,  a l e  w p r o s t  
z  n a p a ś c i a m i  n a  w s z y s t k o  i  w s z y s t k i c h ,  w p r o ­
w a d z a j ą  d e m o r a l i z a c y ą  w ś r ó d  w y b o r c ó w  i  w y ­
t w a r z a j ą  n a s t r ó j  b a r d z o  n i e z d r o w y ,  k t ó r y  p o ­
t e m  o d b i j a  s i ę  p r z e z  l a t a  c a ł e  n a  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e .

W a l k a  w y b o r c z a  t a k  j a k  o n a  u  n a s  j e s t  
p r o w a d z o n a ,  z a c z y n a  s t a w a ć  s i ę  w p r o s t  n i e ­
s z c z ę ś c i e m  d i a  k r a j u .  R o b o t n i k a ,  r o l n i k a  o d ­
r y w a  o n a  n a  c a ł e  t y g o d n i e  o d  p r a c y ,  —  „ k i e ł ­
b a s a  i  w ó d k a  w y b o r c z a 11 r o z p i j a j ą  z n o w u  l u d ,  
a  p r z e z  t o  n a s t ę p u j e  u p a d o k  o g ó l n y  m o r a l n y
1 c z ę s t o  m a t e r y & l n y .

. l a k  j e s z c z e  w  d o d a t k u  z a c z y n a j ą  w  a k c y i  
w y b o r c z e j  w y s t ę p o w a ć  l u d z i e ,  k t ó r z y  n i e  
u z n a j ą  ż a d n e j  k a r n o ś c i  n a r o d o w e j  i  n a  s w o ­
i c h  a m b i c y a c h  p o l e g a j ą c ,  p r a g n ą  u u g i ą ć  d o  
n i c h  c a ł e  ż y c i e  s p o ł e c z n e ,  p o w s t a j e  b e z ł a d  
i  n i e r z ą d .

D l a t e g o  t a k i c h  s a m o z w a ń c z y c h  k a n d y d a ­
t ó w  n a l e ż y  j a k  n a j o s t r z e j  p i ę t n o w a ć  i  a n i  
j e d e n  g ł o s  n a  t e g o  r o d z a j u  ł o w c ó w  m a n d a ­
t ó w  p a ś ć  n i e  p o w i n i e n .

Austro-Węgry.
(Cholera w Grazu). D r u g i  w y p a d e k  c h o ­

l e r y  a z y a t y c k i e j  z a s z e d ł  w  G r a c u .  Z a c h o r o ­
w a ł a  M a r y a  L e b i n g e r  k r e w n a  z m a r ł e g o  w  p o ­
n i e d z i a ł e k  n a  t ę  s a m ą  c h o r o b ę  F r a n k i e g o .  
P r z e n i e s i o n o  j ą  n a t y c h m i a s t  d o  b a r a k u  p r z e ­
z n a c z o n e g o  d i a  c h o r y c h  n a  c h o l e r ę .

C h o l e r ę  d o  G r a z u  p r z y w i ó z ł  z  W e n e c y i  
( z  W ł o c h )  u r z ę d n i k  p o c z t .  F r a n k i .  T a m  j a d ł  
o n  ś ł i m a k i  m o r s k i e  i  d o s t a ł  c h o l e r y .  G a z e t y  
w ł o s k i e  d o n o s z ą  z  T r y e s t u ,  ż e  w  W e n e c y i  
b y ł o  j u ż  d o  3 0 0  w y p a d k ó w  c h o l e r y  w  o s t a t ­
n i c h  m i e s i ą c a c h .  W o b e c  t e g o  w ł a d z e  a u s t r y a -  
c k i e  w y d a ł y  n a k a z  k o n t r o l o w a n i a  w s z y s t k i c h  
p o d r ó ż n y c h ,  k t ó r z y  z  W ł o c h  p r z y b y w a j ą .



Z innych krajów.
Turcya. (Ogłoszenie niezawisłej Albanii). 

N a c z e l n y  d o w ó d c a  w o j s k  t u r e c k i c h  w  A l b a n i i  
d o n o s i ,  ż e  w o j s k a  t u r e c k i e  c o r a z  b a r d z i e j  
p o s u w a j ą  s i ą  w  p ó ł n o c n y  g ó r z y s t y  k r a j  M a -  
l i s s o r ó w .  P i e r w s z a  d y w i z y a  o b s a d z i ł a  w s z y s t ­
k i e  p u n k t a  n a  w z g ó r z a c h  o d  B r i d s a  i  N o b o r n  
n a  p ó ł n o c  o d  M i a s t a  M a l i b o t i .  D r u g a  d y w i ­
z y a  r o z p ą d z i ł a  p o w s t a ń c ó w  z  i c h  s t a n o w i s k  
m i ę d z y  V e l e c i k o  i  R a p s a ,  n a  p ó ł n o c  o d  B r i -  
d e s .  Z b l i ż a j ą c a  s i ą  k o l u m n a  E d h e m a  p a s z y  
o d  G u s s i n i  s t o c z y ł a  n a  p ó ł n o c  o d  V n i k i  d w u -  
n a s t o g o d z i n n ą  b i t w ę  w ś r ó d  z a c i ę t e j  w a l k i  
7, p o w s t a ń c a m i ,  k t ó r z y  m a j ą c  l i c z n e  s t r a t y  
u c i e k l i  z  p o l a  w a l k i .  C h o c i a ż  T u r c y a  w  A l b a  
n i i  n i b y  z w y c i ę ż a ,  a l e  j a k o ś  r a d y  d a ć  s o b i e  
n i e  m o ż e  z  p o w s t a ń ó a m i ,  t o  s z c z e p  b i t n y ,  
a  d o  t e g o  g ó r z y s t a  o k o l i c a  t r u d n a  j e s t  d o  
o p a n o w a n i a .

N a j l e p s z y m  z a ś  d o w o d e m  b e z s i l n o ś c i  T u r -  
c y i  j e s t  f a k t ,  k t ó r y  w e  w t o r e k  o g ł o s i ł y  p i s m a  
e u r o p e j s k i e .  M i a n o w i c i e  największe plemię 
Albańczyków Mirydyci katoliccy proklamowali 
niezawisłość Albanii. B i s k u p  i c h ,  g ł o w a  p l e ­
m i e n i a  p r z y c h y l i ł  s i ę  d o  t e g o  k r o k u .

P r o k l a m a c y a  M i r y d y t ó w  o ś w i a d c z a ,  ż e  
w s z y s c y  A l b a ń c z y c y  p o w i n n i  c h w y c i ć  z<* b r o ń  
b e z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a .  O b i e c u j e  o n a  r ó w n e  
p r a w a  d l a  w s z y s t k i c h  i  w z y w a ,  a b y  w s z y s c y  
A l b a ń c z y c y  s t a n ą l i  d o  w s p ó l n e j  w a l k i  p r z e c i w  
T u i k o m .

S p r a w d z o n o ,  i ż  p o w s t a ń c y  z a a t a k o w a ­
l i  z  c a ł ą  s i ł ą  A l e s s i o .  P o ł ą c z e n i e  t e l e g r a  
f i c z n e  m i ę d z y  A l e s s i o ,  S k u t a r i  i  S a n  G i o v a n i  
d i  M e d i n a  j e s t  z e r w a n e .  4  c z e r w c a  s ł y s z a n o  
w  s t r o n i e  A l e s s i o  s i l n ą  k a n o n a d ą  W o j s k a  
t u r e c k i e  w y r u s z y ł y  n a  p o m o c .  R z ą d  c z a r n o ­
g ó r s k i  w y s ł a ł  d o  A n t i v a r o  g e n e r a ł a  M a r t i n o -  
w i c z a ,  a b y  przyspieszył zbrojenie się Czarno­
góry.

(Anarchiści przeciw sułtanowi.). W ś r ó d  p o l i ­
c y i  t u r e c k i e j  w i e l k i e  z a n i e p o k o j e n i e  w y w o ł a ł y  
w i a d o m o ś c i ,  j a k i e  o d  k i l k u  d n i  z  r ó ż n y c h  s t r o n  
E u r o p y ,  g ł ó w n i e  z  L o n d y n u  o t r z y m u j e .  —  
O s t r z e ż o n o  j ą  p o d  a d r e s e m  m i n i s t e r y u m  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  ż e  w y b i t n i  a n a r c h i ś c i  
o r m i a ń s c y ,  k t ó r z y  s t a l e  m i e s z k a l i  w  A n g l i i ,  
w y j e c h a l i  d o  E u r o p y .  P o l i e y a  p r z y p u s z c z a ,  
ż e  c h c ą  o n i  u r z ą d z i ć  z a m a c h  n a  s u ł ­
t a n a .

W  p o t w i e r d z e n i u  p o w y ż s z e j  w i a d o m o ś c i  
d o n o s z ą  d e p e s z e  u r z ę d o w e ,  ż e  w  o k o l i c y  S a ­
l o n i k  z n a l e z i o n o  s p o r ą  i l o ś ć  środków wybu­
chowych w k i l k u  m i e j s c a c h .

Rosya. (Zbrojenia Rosyi). N a  t a j n e m  p o ­
s i e d z e n i u  R a d y  p a ń s t w a  u c h w a l o n o  w  m y ś l  
u c h w a ł y  D u m y  p r z y z n a ć  r z ą d o w i  ś r o d k i  n a  
u k o ń c z e n i e  b u d o w y  4  o k r ą t ó w  w o j e n n y c h  i  
n o w y c h  o k r ą t ó w  d l a  f l o t y  C z a r n e g o  M o r z a ,  
o r a z  n a  w z m o c n i e n i e  o b r o n y  k r a j o w e j .

R ó w n i e ż  d o n i o s ł y  a n g i e l s k i e  g a z e t y ,  ż e

c z a r n o m o r s k a  f l o t a  r o s y j s k a  z o s t a ł a  z m o b i l i ­
z o w a n a .  W i a d o m o ś ć  w  t e j  f o r m i e  n i e  j e s t  
p r a w d z i w ą  p o n i e w a ż  c h o d z i  t u t a j  o  m o b i l i -  
z a c y ą  z w y k ł ą  p r z e d  m a n e w r a m i  m o r s k i e m i .  
J a k o  t a k a  n i e m a  m o b i l i z a c y a  ż a d n e g o  z n a ­
c z e n i a  p o l i t y c z n e g o .

F r a n c y a  (Pensye dla robotników). Z a o p a ­
t r z e n i e  d l a  r o b o t n i k ó w  u c h w a l i ł  s e n a t  f r a n ­
c u s k i  p o  p r z e m ó w i e n i u  m i n i s t r a  P a w ł a  B o n -  
c o u r  2 1 5  p r z e c i w  2  g ł o s o m  i  t o  m i m o  w i e l ­
k i e j  n i e c h ą c i ,  j a k ą  ż y w i ą  d o  t e |  n o w e j  u s t a ­
w y  s o c y a l i ś c i  f r a n c u s c y .  S o c y a l i ś c i  p i ę t n u j ą  
n o w ą  u s t a w ę  j a k o  ś m i e s z n ą  i  n i e w y s t a r c z a ­
j ą c ą .

B e l g i a .  (Jak lud kocha swą królowe?) K r ó -  
ł o w a  b e l g i j s k a  b y ł a  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  c h o r a ,  
l e c z  p r z y s z ł a  j u ż  o  t y l e  d o  z d r o w i a ,  ż e  w  
c z w a r t e k  p o  r a z  p i e r w s z y  w y j e c h a ł a .  L u ­
d n o ś ć  b e l g i j s k a  s p r a w i ł a  j e j  s t ą d  n i e o c z e k i ­
w a n ą  o w a c y ą .  N a  o s o b n e  ż y c z e n i e  k r ó l o w e j  
p o d c z a s  p r z e j a ż d ż k i  p o l i e y a  t r z y m a ł a  s i ą  
z d a ł a .  W  o t w a r t y m  p o w o z i e  w y j e c h a ł a  p a r a  
k r ó l e w s k a  z e  z a m k u .  P o g o d a  n a j p i ę k n i e j s z a  
s p r z y j a ł a .  N a  u l i c a c h ,  k t ó r ę d y  p a r a  k r ó l e w s k a  
m i a ł a  p r z e j e ż d ż a ć ,  u s t a w i ł y  s i ą  d z i e c i  s z k o l n e  
i  d o r q ś l i .  N i e u s t a n n e  o k r z y k i  i  n i e u s t a n n y  
d e s z c z  k w i a t ó w  t o w a r z y s z y ł  t e j  p r z e j a ż d ż c e .  
C a ł y  p o j a z d  b y ł  p e ł e n  r ó ż  o r a z  i n n y a h  n a j ­
p i ę k n i e j s z y c h  k w i a t ó w .  K r ó l o w a  t ą  o w a c y ą  
t a k  b y ł a  w z r u s z o n a ,  ż e  s t a n ą ł y  j e j  ł z y  w  o  
c z a c h .  W i e l e  m a t e k  t r z y m a ł o  s w e  m a l e ń s t w a  
t u ż  p r z y  p o w o z i e ,  k t ó r y  w o l n o  j e c h a ł ,  a  k r ó ­
l o w a  s e r d e c z n i e  c a ł o w a ł a  w  t w a r z  d z i a t k i .

P o r t u g a l i a .  (Nowy rząd zaczyna się psuć). 
D z i e n n i k i  f r a n c u s k i e  d o n o s z ą  z  L i z b o n y ,  ż e  
w y b o r y  w  P o r t o g a l i i  d a ł y  p r a w i e  w s z ą d z i e  
z w y c i ę s t w o  r e p u b l i k a ń s k i m  k a n d y d a t o m .  T e n  
w y n i k  b y ł  z  g ó r y  d o  p r z e w i d z e n i a ,  g d y ż  r z ą d  
w  t y m  d u c h u  w y b o r y  p r z y g o t o w a ł .  C h a r a -  
k t e r y s t y c z n e m  j e s t ,  ż e  w e  w i e l u  m i e j s c a c h  
m a n d a t y  z d o b y l i  s o c y a l i ś c i ,  k t ó r z y  c h c ą  p r z e ­
p r o w a d z i ć  n i e t y l k o  p r z o w r ó t  p o l i t y c z n y ,  a l e
i  s p o ł e c z n y  w  k r a j u .  R z ą d  r o b i  w p r a w d z i e  
d o b r ą  miDą, a l e  j e s t  t a k i m  o b r o t e m  r z e c z y  
b a r d z o  p r z e r a ż o n y .  W s z y s c y  o f i c e r o w i e ,  k t ó ­
r z y  p r z e p r o w a d z a l i  p r z e w r ó t  r e p u b l i k a ń s k i ,  
o t r z y m a l i  m a n d a t y  p o s e l s k i e .

H i s z p a n i a .  (Senator zgubił spodnie). P o d ­
c z a s  r o z p r a w  n a d  p r a w e m  o  o p o d a t k o w a n i e  
a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h ,  s p a d ł y  s e n a t o r o w i  
E s t e b a u  C o l l a n t e s ,  w  c h w i l i  g d y  p r z e m a w i a ł ,  
s p o d n i e .  W y w o ł a ł o  t o  n a t u r a l n i e  w ś r ó d  p o ­
s ł ó w  o g r o m n ą  w e s o ł o ś ć .  M ó w c a  n i e  d a ł  s i ę  
t y m  w y p a d k i e m  z b i ć  z  t r o p u ,  l e c z  m ó w i ł  d a ­
l e j .  I  t a k  w n i o s e k  s t a w i o n y  p r z e z  n i e g o  w  
t a k i e j  c h w i l i  s t a n i e  s i ą  p r a w d o p o d o b n i e  p r a  
w e m .



Kronika kościelna.
Wiadomości dyecezyalne. A r c h i d y e c e -  

z y a  l w o w s k a  o b .  ł a c .  M i a n o w a n y  w i c e ­
d z i e k a n e m  ż ó ł k i e w s k i m  k s .  L u d w i k  B a b i k ,  
p r o b o s z c z  w  K u l i k o w i e .  K o n k u r s y  r o z p i s a n o  
z  t e r m i n e m  d o  1 0  l i p c a  n a  p r o b o s t w o  w K u -  
k i z o w i e  i  n a  n o w o  u t w o r z o n e  p r o b o s t w o  w  
0 3 t r o w c z y k u  w  d e k a n a c i e  t r e m b o w e l s k i m .

D y e c e z y a  t a r n o w s k a .  M i n i s t e r s t w o  
w y z n a ń  i  o ś w i a t y  z e z w o l i ł o  n a  u t w o r z e n i e  
w  P t a s z k o w e j  n o w e j  r z .  k a t  p a r a f i  i i  p r z y ł ą ­
c z e n i e  d o  n i e j  m i e j s c o w o ś c i  P t a s z k o w a ,  K r ó ­
l o w a  r u s k a  i  B o g u s z a .

Prześladowanie księży polskich pod Moska' 
lem. S ą d  o k r ę g o w y  w  K a m i e ń c u  p o d o l s k i m  
s k a z a ł  c z t e r e c h  p r o b o s z c z ó w  p o l s k i c h  z a  p r z y j ­
m o w a n i e  p r a w o s ł a w n y c h  n a  k a t o l i c y z m  n a  
k a r y  p i e n i ę ż n e  i  t r z y m i e s i ę c z n e  z a w i e s z e n i e  
w  u r z ę d o w a n i u .

S ą d  o k r ę g o w y  w  L u b l i n i e  s ą d z i ł  s p r a w ę  
k s .  p r o b o s z c z a  G r y c z y ń s k i e g o ,  o s k a r ż o n e e o
o  p r z y j ę c i e  d o  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  n i e l e ­
t n i e g o  p r a w o s ł a w n e g o .  K s .  G r y c z y ń s k i  o b j a ­
ś n i ł ,  ż e  K w a r c i a n y  p r z y j ą ł  k a t o l i c y z m  n a  z a ­
s a d z i e  r o z p o r z ą d z e n i a  k s .  B i s k u p a  l u b e l s k i e ­
g o ,  o p a r t e g o  n a  z e z w o l e n i u  g u b e r n a t o r a  l u ­
b e l s k i e g o .  S ą d  m i m o  t o  s k a z a ł  g o  n a  u s u ­
n i ę c i e  o d  o b o w i ą z k ó w  p r o b o s z c z a  n a  3  m i e ­
s i ą c e  i  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  2 5  r u b l i .

Z a k a z  procesyj. J e n e r a ł - g u b e r n a t o r  w a r ­
s z a w s k i  w y d a ł ,  i d ą c  ś l a d a m i  i n n y c h  g u b e r ­
n a t o r ó w ,  r o z p o r z ą d z e n i e  z a k a z u j ą c e  u r z ą d z a ­
n i a  p r o c e s y j  z  j e d n e j  g u b e r n i i  d o  d r u g i e j ,  
u t r z y m y w a n i e  o r k i e s t r ,  b a n d e r y j ,  n o s z e n i a  
s z t a n d a r ó w  n i e k o ś c i e l n y c h .  P r z e k r a c z a j ą c y  
t e n  n a k a z  b ę d ą  s k a z a n i  n a  5 0 0  r u b l i  k a r y ,  
a l b o  n a  3  m i e s i ę c z n e  w i ę z i e n i a .

N o w a  s e k t a .  D a w n y  m a r y a w i S k i  d u c h o w u y  
k s .  Z e b r o w s k i  p o  z e r w a n i u  z  m a r y a w i e k i m  
b i s k u p e m  K o w a l s k i m  z a k ł a d a  w  W a r s z a w i e  
n o w ą  s e k t ę :  „ C h r z e ś c i a n  e w a n g e l i c z n y c h "  i  j u ż  
u z y s k a ł  z a t w i e r d z e n i a  t e j  s e k t y  u  r z ą d u .  S e ­
k t a  l i c z y  o b e c n i e  4  t y s i ę c y  w y z n a w c ó w .

Moskale burzą kaplice. W e  w s i  S o ł o w j a  
( n a  L i t w i e )  m i e j s c o w y  „ i s p r a w n i k "  b e z  ż a d n e j  
u z a s a d n i o n e j  p r z y c z y n y  k a z a ł  b u r z y ć  k a p l i c ę  
d r e w n i a n ą ,  z n a j d u j ą c ą  s i ę  w  S o ł o w j a c h ,  w  k t ó ­
r e j  z n a j d u j ą  s i ę  s z c z ą t k i  z m a r ł y c h  J a c z u n i -  
s ó w .

W s z e l k i e  p r ó b y  n i e  p o m o g ł y ;  „ i s p r a w n i k "  
c z y n  s w ó j  t ł o m a c z y ł  t e m ,  ż e  w  m i e j s c u  t e m  
m a  s t a n ą ć  c e r k i e w .  P .  J a c z u n i s  z w r ó c i ł  
s i ę  t e l e g r a f i c z n i e  d o  g u b e r n a t o r a  m i ń s k i e g o ,  
n i e  o t r z y m a w s z y  ż a d n e j  o d p o w i e d z i ,  z w r ó c i ł  
s i ę  d r o g ą  t e l e g r a f i c z n ą  d o  p r e z e s a  m i n i s t r ó w ,  
S t o ł y p i n a ,  m e t r o p o l i t y  K l u c z y ń s k i e g o  i  p o s ł a  
w i l e ń s k i e g o  k s .  M a c i e j  e w i c z a .

O b u r z a j ą c a  t a  s a m o w o l a  j e s t  n o w y m  d o ­
w o d e m ,  ź e  w  R o s y i  w r a c a j ą  d a w n e  b a r b a ­
r z y ń s k i e  r z ą d y .

Nowiny i rozmaitości.
Widoki co do zasiewów t e g o r o c z n y c h  t a k  

s i ę  p r z e d s t a w i a j ą  : W  g ó r n y c h  W ę g r z e c h  i  n a  
S ł o w a c z y ź n i e  p s z e n i c a  z a p o w i a d a  z b i ó r  b a r ­
d z o  p o m y ś l n y .  Z  p o ł u d n i o w y c h  W ę g i e r  n a d ­
c h o d z ą  w i a d o m o ś c i  c z ę ś c i ą  p o m y ś l n e ,  c z ę ś c i ą  
n i e p o m y ś l n e .  W o g ó l n o ś c i  j e d n a k  n a  W ę g r z e c h  
s p o d z i e w a j ą  s i ę  d o b r y c h  ż n i w  n a  p s z e n i c ę ,  
j e ż e l i  s i ę  p o g o d a  u s t a l i ,  b o  d o t y c z c z a s  c z ę s t e  
d e s z c z e  z a s z k o d z i ł y  w  n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  
p s z e n i c y .

M n i e j  p o m y ś l n e  s ą  w i d o k i  c o  d o  z a s i e w u  
ż y t a .  U c i e r p i a ł y  t e ż  w i e l e  n a  W ę g r z e c h  o d  
o w a d ó w  z a s i e w y  o w s a .  W  A u s t r y i  w i a d o m o ­
ś c i  o  z a s i e w a c h  p s z e n i c y  s ą  s t a n o w c z o  d o ­
b r e ,  m i m o  t o  w  W i e d n i u  z a m ó w i o n o  j u ż  w  
t y c h  d n i a c h  8  t y s i ę c y  5 0 0  c e t n a r ó w  p s z e n i c y  
r u m u ń s k i e j .

Z  i n n y c h  k r a j ó w  p r o d u k u j ą c y c h  z b o ż e ,  n a ­
d e s z ł y  j u ż  r ó w n i e ż  p e w n e  w i a d o m o ś c i  c o  d o  
z a s i e w ó w  t e g o r o c z n y c h .  W  R o s y i  n a r z e k a n o  
n a  p o s u c h ę .  O b e c n i e  i  t a m  s p a d ł y  o b f i t e  d e ­
s z c z e ,  c o  p r a w d o p o d o b n i e  p o p r a w i  s t a n  z a ­
s i e w u .

W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  i  w  K a n a d z i e  
b a r d z o  c h w a l ą  o b e c n y  s t a u  z a s i e w ó w ; d o d a ć  
n a l e ż y ,  ź e  w  o b y d w ó c h  k r a j a c h  p o w i ę k s z o n o  
z n a c z n i e  o b s z a r y  p o d  u p r a w ę  p s z e n i c y .  W  
A r g e n t y n i e  u p r a w a  p r z e n i c y  d o b r z e  s i ę  u d a ­
ł a .  R ó w n i e ż  z a d o w a l a j ą c e  ż n i w a  b y ł y  w  A u ­
s t r a l i i .  P o w a ż n e  s k a r g i  n a d c h o d z i ł y  t y l k o  
z R u m u n i i ,  m i a n o w i c i e  n a  s u s z ę .  O b e c n i e  i  t a m  
d e s z c z e  s p a d ł y .

Klapa z mięsem argentyńskiem. T y l e  h a ł a s u  
r o b i ł  S t a p i ń s k i  w  „ P r z y j a c i e l u  l u d u " ,  g d y  z a ­
p o w i e d z i a n o  p r z y w ó z  m i ę s a  a r g e n t y ń s k i e g o  
d o  K r a k o w a  i  L w o w a ,  i ż  s i ę  z d a w a ł o ,  ź e  n i e -  
w i e d z i e ć  j a k ą  k l ę s k ę  o w o  m i ę s o  s p r o w a d z i  
n a  k r a j .  T y m c z a s e m  c h o c i a ż  p i e r w s z y  t r a n ­
s p o r t  t e g o  m i ę s a  p r z y j ę t o  w  W i e d n i u  i  w  i n ­
n y c h  m i a s t a c h  a u s t r y a c k i c h  n i e m a l  z  r a d o ­
ś c i ą  i  r o z k u p i o n o  g o  n a t y c h m i a s t ,  t o  d r u g i  
t r a n s p o r t  s p r z e d a n o  j n ż  z  w i e l k ą  t r u d n o ś c i ą ,  
a  t r z e c i e g o  n i e  z d o ł a n o  n a w e t  s p r z e d a ć .  C e n y  
b o w i e m  m i ę s a  a r g e n t y ń s k i e g o  b y ł y  p r a w i e  
t a k i e  s a m e  j a k  m i ę s a  k r a j o w e g o ,  a  p r z y n a j ­
m n i e j  n i e  o  w i e l e  n i ż s z e ,  a  p r z y t e m  l u ­
d z i o m  j a k o ś  t o  m i ę s o  n i e  s m a k o w a ł o .  T y l k o  
k o t l e t y  w i e d e ń s k i e  d o m a g a j ą  s i ę  j e s z c z e  s p r o ­
w a d z e n i a  m i ę s a  a r g e n t y ń s k i e g o  i  w y s ł a ł y  
n a w e t  d e p u t a c y ę  w  t e j  s p r a w i e  d o  m i n i s t e r ­
s t w a  h a n d l u  i  r o l n i c t w a .

W  k a ż d y m  r a z i e  m i ę s o  a r g e n t y ń s k i e  r o l ­
n i k o m  n i c  a  n i c  n i e  z a s z k o d z i ł o  i  n i e  z a ­
s z k o d z i .  H a ł a s  z a ś  S t a p i ń s k i e g o  p r z e c i w  t e m u  
m i ę s u  b y ł  c z y s t ą  k o m e d y ą  a g i t a t o r s k ą .

C i e k a w i  k a n d y d a c i  n a  posłów. W o b e c  t e g o ,  
ż e  S t a p i ń s k i  w o l i  m i e ć  p o s ł a m i  c h ł o p s k i c h  
k a n d y d a t ó w ,  c o  l e d w o  c z y t a ć  u m i e j ą ,  m y ś l ą  
s o b i e  i  i n n i  p o d o b n i e  u z d o l n i e n i ,  ż e  i  o n i  
m o g ą  b y ć  p o s ł a m i ,  s t ą d  d z i ś  m a m y  n i e z l i c z o ­
n ą  i l o ś ć  k a n d y d a t ó w ,  a  c o  j e d e n  t o  g ł u p s z y
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C i e s z a n ó w ,  n i e j a k i  J a n  B c j l u k  z  R a d y m n a ,  
t a k  s i ę  p o l e c a  w  o d e z w i e  w y b o r c z e j :  „ J e s t e m  
r o d a k i e m  z e  S t a n i s ł a w o w a ,  p r z y n a l e ż n y  d o  
K a ł u s z a ,  z a m i e s z k a ł y  w  K r a k o w i e .  P o p r z e ­
d n i e  m i e s z k a n i a  : B u d a p e s z t ,  W i e d e ń ,  G e n e w a ,  
B e r l i n ,  G d a ń s k ,  L w ó w ,  R y g a ,  M o s k w a  i  t .  d .  
W i ę c  m i a ł e m  s p o s o b n o ś ć  w i d z i e ć ,  b a d a ć  i  w y ­
b a d a ć  w s z e l k i e  r o d z a j e  d o l e g l i w o ś c i  n a r o d u ,  
z w y ż  3 0  l a t  w  E u r o p i e  b ą d ą c ,  b e z  z m a z y  
t r u d n i ł e m  s i ą  r o z m a i t y m i  f a c h a m i  i  w y n a ­
l a z k a m i ,  a  p r z e d  1 0  l a t y  c h c i a ł e m  z a ł o ż y ć  
z a k ł a d  l e c z n i c z y  w  S t a n i s ł a w o w i e  d o  w s z y ­
s t k i c h  i  a a j w a ż n i e j s z y c h  c h o r ó b 14. K o ń c z y  s i ą  
o d e z w a  w y b o r c z a  t e m ,  ż e  „ c h o ć  n i e  w i d z i c i e  
c z ł o w i e k a  p r z e d  s o b ą ,  w y b i e r z c i e  n i e w i d z i a l ­
n e g o  k a n d y d a t a ,  a  p o  w y b o r z e  s t a w i ą  s i ę ,  
j e ż e l i  b ą d z i e  n a  c z a s i e ,  o s o b i ś c i e . "

i n n y  z n o w u  k a n d y d a t  n i e j a k i  S t a n i s ł a w  
R u d o l f  n a l e p i ł  w  C h r z a n o w s k i e m  o l b r z y m i e  
o d e z w y  „ d o  m o i c h  b r a c i  w ł o ś c i a n  i  r o b o t n i ­
k ó w "  z  w e z w a n i e m ,  a b y  n a  n i e g o  g ł o s o w a ­
l i  —  a  w  z a m i a n  p r z y r z e k a  i m j n a d z w y c z a j n e  
r z e c z y ,  b o  „ ] a  j e s t e m  t a k i ,  c o  m o g ą  w a m  
w s z y s t k i m  d o p o m ó d z “ . W  c z e m ż e  d e p o m ó d z ,  
c z y t a m y  d a l e j  w  o d e z w i e .  O t o :  „ J a  p o s t a r a m  
c i ą ,  j a k  m n i e  w y b i e r z e c i e  p o s ł e m : a b y  p r z y ­
s t a n e k  k o l e i  —  m i a ł a  t a k ż e  p ó ł n o c n a  s t r o n a  
o d  m i a s t a .  Ż e b y  z n i e ś l i  ż a n d a r m ó w  i  f i n a n ­
s ó w ,  a  t ę  s ł u ż b ę  a b y  r o b i l i  u ł a n y ,  k a n o n i e r y  
i  d r a g o n y .  Z e b y  s ó l  s p r z e d a w a l i  p o  k o s z t a c h  
w y r o b u .  Ż e b y  w ę g l e  z  k o p a l n i  J a w o r z n o  
s p r z e d a w a l i  p o  4 4  h a l e r z e  z a  c e t n a r .

Ż e b y  w o l n o  b y ł o  k a ż d e m u  t y t o ń  s i a ć  n a  
s w o j ą  p o t r z e b ę .  Z e b y  u r z ą d n i c y ,  n a u c z y c i e l e
i  s ł u ż b a  r z ą d o w a ,  p o b i e r a l i  c a ł ą ,  e m e r y t u r ę .  
Z e b y  r o b o t n i c y  b e z  r ó ż n i c y  w i e k u  m i e l i  e m e ­
r y t u r y  p o  3 6  k o r .  C ł a  ż e b y  b y ł y  z n i e s i o n e .  
Ż e b y  g o s p o d a r z e  b y l i  w o l n i  o d  p o d a t k u  o d  
j e d n e j  i z b y  i  j e d n e g o  m o r g a  g r u n t u .  Z e b y  
e g z e k u t o r ó w ,  w e t e r y n a r z y ,  a d w o k a t ó w  i  n o -  
t a r y u s z ó w  z n i e ś ć .  P i e c h o t a )  ż e b y  t y l k o  t r z y  
t y g o d n i  s ł u ż y ł a .  Z e b y  k a ż d a  o s o b a  b y ł a  w o l ­
n a  o d  f a n t o w a n i a  d o  1 2 0 0 ,  1 i z b y  i  1  m o r g i  
g r u n t u .  Z e b y  k a ż d a  ż y j ą c a  d u s z a  m i a ł a  1  
m o r g . “

N o w y  k r a j o w y  m a t e r y a ł  d a c h o w y .  O d  k i l k u  
l a t  p o j a w i ł  s i ę  n a  t a r g u  g a l i c y j s k i m  n o w y  
m a t e r y a ł  d a c h o w y  w  k s z t a ł c i e  ł u p k u  s z t u ­
c z n e g o  p o d  n a z w ą  ,Ł u p e k  a s b e s t o w y  E t e r -  
n i t “ . M a t e r y a ł  t e n  p r ó c z  n i e z n a c z n y c h  w a d ,  
o k a z a ł  s i ą  n a o g ó ł  z n a k o m i t y m  i  p o w a ż n i e  
z a g r a ż a ł  r o z w o j o w i  n a s z y c h  k r a j o w y c h  f a b r y k  
d a c h ó w e k ,  m i m o  ż e  c e n a  t e g o  m a t e r y a ł u  
p r a w i e  d w a k r o ć  p r z e w y ż s z a  c e n ą  d o c h ó w e k  
z w y k ł y c h .

O b e c n i e  u t w o r z y ł a  s i ą  w  K r a k o w i e  F a ­
b r y k a  ł u p k u  a s b e s t o w e g o  „ A s b i t “  
s p ó ł k a  z  o g r a n i c z o n ą  p o r ą k ą ,  p o d  p r z e w o d n i ­
c t w e m  z n a n y c h  w  K r a k o w i e  a r c h i t e k t ó w :  
r a d c y  b u d o w n i c t w a  p .  T a d e u s z a  S t r y j e ń s k i e -  
go i  J a n a  M e y e r a  z  z n a c z n y m  k a p i t a ł e m ,  
k t ó r a  z a k u p i w s z y  n o w y ,  z n a c z n i e  u l e p s z o n e  
p a t e n t ,  s p r o w a d z i ł a  o g r o m n y m  k o s z t e m  n o w y

maszyny i materyały i wyrabiać bądzie łu ­
pek asbestowy znacznie od „Eternitu“ ule­
pszony pod nazwą , ,A s b it '1.

W  t e n  s p o s ó b  p o w s t a j e  n o w a  p l a c ó w k a  
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  k t ó r a  b o g a c t w o  n a r o ­
d o w e  p o d w y ż s z a  o  m i l i o n y ,  w y w o ż o n e  c o r o ­
c z n i e  z  G a l i c y i  p r z e z  N i e m c ó w ,  a  ż e  w e ­
d ł u g  z d a n i a  f a c h o w c ó w  k r a j o w y  
, . A s b i t “  z n a c z n i e  p r z e w y ż s z a  j a k o ­
ś c i ą  z n a k o m i t y  „ E t e r n i t 11, p r z e t o  p o ­
w i n i e n  b y ć  o b o w i ą z k i e m  c z y n n i k ó w  p o w o ­
ł a n y c h  t ą  m ł o d ą  i n s t y t u c y ę  k r a j o w ą  p o p i e ­
r a ć .

Na śmierć przez powieszenie s k a z a n y  z o ­
s t a ł  p r z e z  t r y b u n a ł  p r z y s i ę g ł y c h  w e  L w o w i e  
K a z i m i e r z  L e w i c k i  z a  z a m o r d o w a n i e  a k t o r k i  
t e a t r a l n e j  O g i ń s k i e j ,  ż o n y  j e d n e g o  z  l w o w ­
s k i c h  d z i e n n i k a r z y .  T r y b u n a ł  p o s t a n o w i ł  g o  
j e d n a k  ł a s c e  m o n a r s z e j ,  a b y  ś m i e r ć  z a m i e ­
n i o n o  m u  n a  w i ę z i e n i e .

Do czego ż v d  jes t zdolny. W  k w i e t n i u  
u b i e g ł e g o  r o k u  z o s t a ł  z a s ą d z o n y  p r z e z  s ą d  
p o w i a t o w y  w  K r a k o w i e  p  D y o n i z y  F a l i ­
s z e w s k i ,  k i e r o w n i k  B a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e ­
g o ,  z a  o b r a z ą  ż y d a  M a k s a  D a t t n e r a ,  k u p c a  
w  K r a k o w i e ,  p o n i e w a ż  w e d ł u g  z e z n a ń  t e g o  
ż y d a ,  p .  F a l i s z e w s k i  k a z a ł  g o  z  l o k a l u  b a n k u  
p r z e z  w o ź n e g o  w y r z u c i ć .

W s k u t e k  o d w o ł a n i a  p .  F a l i s z e w s k i e g o  
w y r o k  t e n  w  d r u g i e j  i n s t a n c y i  z n i e s i o n o ,  
g d y ż  n a  p o d s t a w i e  p r z e s ł u c h a n y c h  ś w i a d k ó w  
s t w i e r d z o n o ,  ż e  ż y d  o s k a r ż y c i e l  p o d  
p r z y s i ą g ą  s k ł a m a ł .  D o w i e d z i o n o ,  ż e  p .  
F a l i s z e w s k i ,  ż a d n e g o  p o l e c e n i a  w y r z u c e n i a  
o w e g o  ż y d a  z  l o k a l u  b a n k u  n i e  d a w a ł ,  b o  
w  t e j  c h w i l i  n a w e t  n i e  b y ł  w  b a n k u  i  ż e  
s t a ł o  s i ą  t o  b e z  j e g o  w i e d z y .

Z a  t ę  z b r o d n i ą  o s z u s t w a  p o p e ł n i o n ą  p r z e z  
f a ł s z y w e  z e z n a n i e  z o s t a ł  D a t t n e r  s k a z a n y  
t e r a z  p r z e z  s ą d  k r a j o w y  n a  k a r ą  w i ę z i e n i a  
p r z e z  6  t y g o d n i .

Cholera w Austryi. W  m i e j s c o w o ś c i  W a l -  
t e n d o r f  k o ł o  G r a c u ,  z a c h o r o w a ł  i  z m a r ł  n a  
c h o l e r ę  u r z ą d n i k  p o c z t o w y  A n t o n i  F r a y z l i ,  
k t ó r y  p o w r ó c i ł  z  W e n e c y i ,  g d z i e  b i w i ł  n a  
u r l o p i e .  Z a  k i l k a  d n i  z a c h o r o w a ł a  t a k ż e  n a  c h o ­
l e r ą  j e g o  s z w a g r o w a .  R e s z t a  r o d z i n y  m a  s i ę  
d o b r z e .

1 5 0  ofiar wybuchu. T w i e r d z a  L a l o w a  w  
A m e r y c e  —  ( w  s t a n i e  N i k a r a g u a )  w y s a d z o ­
n a  z o s t a ł a  w  p o w i e t r z e  w s k u t e k  w y b u c h u .  
Z g i n ą ł o  1 5 0  o s ó b .  N i e w i a d o m o  czy w y b u c h  
s p o w o d o w a ł  p r z y p a d e k ,  c z y  z b r o d n i c z a  r ą k a .

U p a ł y  w  A m e r y c e  b y ł y  w  m a j u  b .  r .  t a k  
s i l n e ,  ż e  w  j e d n y m  d n i u  4 0 0  o s ó b  u l e g ł o  p o ­
r a ż e n i u  s ł o n e c z n e m u ,  a  z  t e j  l i c z b y  3 0 0  u -  
m a r ł o .



DZIAŁ POWIEŚCIOWY I NAUKOWY.

Gdzie ja znajdę.
Gdzie ja znajdę w cudzym kraju 
Takie kwiaty, jak w tym gaju?
Takie brzozy, jak dziewice?
Takie gwiazdy złotolice?
Takie chaty nizkie — krzywe,
Takie pieśni żałośliwe ?
Takie wierzby rosochate,
Ziemie w krzyże tak bogate?...
Gdzie ja znajdę w cudzym kraju, 
Takie wody jak w ruczaju?
Takie cudne, dziwne stroje?
Takie bluszcze i powoje?
Takie dzieci białowłose,
W  koszulinach, zawsze bose?
Takie bajki przy kądzieli?
Takie śpiewy, że Anieli 
Pewnie lepszych nie umieją,
Gdy się modlą i sny sieją,!?
Oj, nie znajdę nigdzie w świecie 
Tylko u nas, wszak to wiecie !

Wygrał terno.
Józef Maślak, nazwany we wsi Józ­

kiem „Lutryją“ był to chłopina, który 
miał niespełna lat 45. Jego chałupa sta­
ła pod laskiem brzozowym, trochę po­
chylona, dach na niej słomiany, a od 
wiatru srodze rozczochrany. W sadzie 
obok chaty rosły trzy wielkie garbate
i pochylone jabłonie, a nad stawkiem 
drzymały stare wierzby. Pola miał ze 
cztery morgi, ale z nich z biedą, mógł 
wyżywić swoje pięcioro dzieci. Gdyby 
nie jego żona Anna, kobieta pracująca 
jak mrówka, toby głód drzwiami i okna­
mi do domu zaglądał. Józef Maślak 
już dawno zastanawiał się nad tem, 
jakby przyjść do jakich pieniędzy, bo 
to, co zarabiał, ledwie na sól, przyodzie­
wek i podatek starczyło.

Najprędzej, myślał soie, przyszedł­
bym do pieniędzy, gdybym tak na lo- 
teryi wygrał.

Raz śniło mu się, że widział na nie­
bie dwa słońca, a od jednego wisiało 
ku ziemi dziewięć ognistych ogonów. 
Powiedział sobie: postawię na loteryę
2 i 9. I postawił. Za dwa tygodnie idzie 
do miasta i patrzy na wystawione liczby, 
a tu 2 i 9 jest. Aż mu w oczach ście­
mniało, gdy zobaczył, że wygrał. Myślał, 
że dostanie choć z tysiąc reńskich, ale 
loterya wypłaciła mu tylko 12 reńskich. 
Dobre i to powiedział sobie i z ucie­
szoną twarzą szedł do domu.

Nie wiedzieć jednak, czy w ten dzień 
szczęście go spotkało czy nieszczęście.

Od tego bowiem czasu zaczął sta­
wiać na loteryę coraz częściej. Do fary 
miał niezbyt daleko, ale on wolał w nie­
dzielę iść do kościoła w mieście, choć 
to było o milę drogi, bo tam mógł po­
patrzeć, jakie numera wyszły i dowie­
dzieć się, czy wygrał czy nie.

Przy tej sposobności spotykał się 
przy loteryi z różnymi ludźmi, a ci opo­
wiadali, co im się śniło i jak sobie to 
trzeba numera układać, gdy się śni. Gdy 
się śni cesarz, to znaczy jedenka, wesz 
dziewięć, pies trzynaście itd. Józef Lu- 
tryja zwykle sadził na loteryi tak: na 
ambo dawał 4 centy, a na terno sześć. 
W jedną niedzielę stawiał na wiedeńską, 
a w drugą niedzielę na peszteńską.

Szóstka — mówił —  to niewielkie 
pieniądze, a jakbym trafił terno i wy­
grał z tysiąc, to przestanę stawiać.

Jakoż po roku wygrał jedno numero 
ekstrato. Dostał ccś 12 szóstek.

Widać mam szczęście, mówił do żony, 
zeszłego roku wygrałem, tego roku także, 
a ty mi ciągle suszysz głowę, żebym 
loteryi dał spokój.

Loterya tak mu zawróciła w głowie, 
że prawie noc w noc mu się coś śniło: 
raz drzewa, które chodziły po sadzie i 
gadały, drugi raz woda wielka, to znowu 
ogień, a on sobie według tego układał 
amba i terna,

Tak uszło lat dziesięć.
Pewnej niedzieli, będąc w mieście.



dowiedział się, że w przyszłą niedzielę 
będzie w Kółku rolniczem, pouczenie o 
loteryi. Kółko rolnicze było niedaleko 
od kościoła parafialnego.

Gdy nadchodziła niedziela, Józef 
Lutryja nie wiedział co zrobić: iść do 
miasta jak zwykle, czy też iść do ko­
ścioła farnego, a potem iść do Kółka 
na zgromadzenie. Jednak się namyślił, 
że pójdzie do fary.

Po nabożeństwie z ciekawością dą­
żył do Kółka, bo myślał sobie, że będą 
tam pouczać, jak trzeba na loteryę sta­
wiać, żeby wygrać.

Do Kółka zgromadziło się moc chło­
pów i kobiet.

Wnet też nadszedł ksiądz wikary i 
pan nauczyciel. Nauczyciel miał mieć 
przemowę ® loteryi. Gdy zaczął mówić, 
Józef Lutryja aż gębę otworzył, tak cie­
kawie słuchał.

Nauczyciel mówił tak: Loteryę zało­
żył rząd nie na to, aby ludziom pienią­
dze rozdawać, ale na to, aby od ludzi 
pieniądze ściągać. Jak rząd nakłada po­
datki, to ludzie na to bardzo narzekają. 
Więc rząd obmyślił taki podatek, żeby 
go płacili tylko ci, co chcą i żeby na 
niego nie narzekali. — Takim podatkiem 
jest loterya. Rząd ma kilka milionów 
rocznego dochodu z loteryi. Kto na lo­
teryi grywa, to ten dwadzieścia razy 
więcej zapłaci niż wygra. Loterya tak 
jest podstępnie ułożona.

Potem jeszcze dużo mówił i okro­
pnie ganił tych, co na loteryę stawiają.

Józef Lutryja zrozumiał wszystko 
dobrze, bo jemu loterya nie była dziwna. 
Myślał sopie tak; Gdybym przez te 10 
lat, nie stawiał na loterye, składał do 

‘ kasy, tobym dzisiaj w kasie miał koło 
250 złotych. Ale jeszcze nic nie prze­
padło. Więcej ja już grał na loteryi nie 
będę. Spróbóję zrobić tak, jak nauczy­
ciel radził.

Odtąd w niedzielę zaprzestał chodzić 
do miasta. Zrobił sobie z drzewa małą 
skrzyneczkę i do niej rzucał w niedzielę 
szóstkę albo dwie. A pilnował tego świę­
cie. We świętego Szczepana postanowił 
otworzyć puszkę. Jakoż znalazł w niej 16 
złotych i 85 centów. Powiedział sobie 
w duszy: Panie Boże wygrałem ambo.

Na drugi dzień zaniósł pieniądze do ka­
sy i dostał książeczkę.

Od tego czasu Lutryja wielce się 
odmienił. Przedtem do roboty nie był 
bardzo skory, bo się ciągle spodziewał, 
że wygra na loteryi i bez roboty panem 
będzie. Teraz brał się do roboty żywo: 
płoty poprawił, strzechę na dachu le­
piej ułożył, w sadzie posadził kilka szcze- 
pków, a centa każdego szanował i osz­
czędzał, byleby tylko w niedzielę mógł 
jak nalwięcej do puszki rzucić. Gdy da­
wniej szedł do miasta, bywało, że i do 
szynku zaszedł na szklankę albo po tytoń. 
Teraz nie pił nic, a palił bardzo skąpo, bo 
mu żal było centa na tytoń. Zrobił też 
i puszki dla dzieci, bo chciał, żeby i one 
uczyły się za młodu robić oszczędności.

Po dziesięciu latach dom Józefa Lu- 
tryji wyglądał inaczej jak dawniej. Lu­
dzie mówili o nim, że ma „grube“ pie­
niądze w kasie, a ten i ów nazwał go 
bogaczem.

Teraz Lutryja zrozumiał, jak się przy­
chodzi do pieniędzy, że pracą i oszczę­
dnością.

Dawniej dziwił się nieraz, skąd ży­
dzi pieniądze biorą, choć na loteryę nie 
stawiają.

Dawniej nie chętnie słuchał o „Kółku". 
Teraz zapisał się do Kółka i innych za­
chęcał, bo pamiętał, że w Kółku Pan 
Bóg otworzył mu oczy i poznał, że nie 
loterya niesie szczęście, ale szczęście jest 
w naszej ręce. Dziś Józef Maślak jest 
w swej gminie radnym i przewoniczą- 
cym Kółka.

m i

Co nas bogaci — a co nas 
ubogimi czyni?

Ciekawe pogawędki. — Napisał Józef Głowacki.

(Dokończenie).

Zasady oszczędności.
So ł tys :  Dzisiaj będzie poważniej,, 

bo p. nauczyciel i ks. proboszcz wezmą 
udział w pogadance.

Ba r t ł om ie j :  Nasłuchaliśmy się ra­
chunków o kiesce z sześciu zerami,.



0 murze od Krakowa do Tarnowa, ale 
milion koron trzeba zarobić.

Maciej :  Nie wystarczy zarobić, ale 
trzeba go i oszczędzić.

Ba r t łomie j :  Cieszmy się, będziemy 
milionerami, a wiatr będzie za pługiem 
chodził i wiatrem poganiał.

Macie j :  Byli tacy, którym palce po­
grubiały od pracy, a nic nie mieli.

B a r t ł om ie j :  DlaczegoV

Maciej :  Bo nie umieli oszczędzać. 
Po pracy pili u żyda, a w ich domu 
była bieda.

B a r t ł o m i e j :  Jakże więc mamy 
oszczędzać ?

Maciej :  Pierwsza rada to mniej wy­
dawać, jak się zarabia.

B a r t ł om ie j :  A kto niema zarobku, 
a jeść musi?

Maciej :  Niechaj szuka, a znajdzie. 
Kto nie pracuje, ten jeść nie powinien, 
tak napisał św. Paweł. Druga rada: 
Obejrzeć grosz trzy razy, zanim go się 
wyda.

B a r t ł om ie j :  Mówią, że tylko skne- 
ry bawią się pieniądzmi.

Macie j :  Po sknerze zawsze coś zo­
stanie, bo oszczędnoóci do grobu nie 
wreźmie, przejdzie w ręce ludzkie, może
1 tobie coś się dostanie.

Soł tys:  Nie przerywaj Bartłomieju.

Maciej :  Trzecia rada: Rzeczy nie­
potrzebnych i zbytkownych nie kupo­
wać; a czwarta: Kupować wszystko za 
gotówkę i nie pożyczać na to od ludzi.

B a r t łom ie j :  Trudno się na stare 
lata uczyć oszczędności.

Soł tys:  Dzisiaj o tej nauce mówić 
mamy, a mając kasę Raiffeisena w gmi­
nie, mamy zachętę i ułatwienie.

B a r t ł om ie j :  Ja tam złożę drugie 
ubranie od święta.

Soł tys :  Uspokój się Bartłomieju.

K s i ąd z :  Żeby rzecz cała była zro­
zumiała, trzeba zachować pewien porzą­
dek w pogadance. Naprzód należy się 
zastanowić, jak się można nauczyć 
oszczędności, a następnie w jaki sposób 
oszczędzać.

Maciej :  Starszych trudno zmienić, 
ale jak dzieci uczyć^tej cnoty?

Ksiądz: Dzieciom należy w domu

przypominać obowiązek oszczędzania i 
szanowania rzeczy.

Sołtys: Czy wystarczy samo przy­
pomnienie?

Maciej: Więcej znaczy dzienny przy­
kład, niż roczna nauka.

Sołtys: Oszczędność wszystkim jest 
botrzebna, a nie wszyscy zechcą a jesz­
cze mniej takich, ktOrzybyto umieli 
wszczepić dzieciom.

Ksiądz:  Dla chętnych nie przedsta­
wia to wielkiej trudności. Niechaj spra­
wią dzieciom skarbonki i niechaj je za­
chęcają, aby tam składały grosze, otrzy­
mane w darze od rodziców lub krewnych. 
To pierwszy stopień nauki. Drugi zaczy­
na się w szkole. We Francyi zaprowa­
dzono szkolne kasy oszczędności, któ­
rych przed paru laty było 15 tysięcy 
z kapitałem 2 'A miliona franków oszczę­
dzonych przez dziatwę szkolną.

Sołtys: Lecz na starszych ta nauka 
nie wpłynie.

Ksiądz:  Owszem, we Francyi wpły­
nął ten sposób nietylko na dzieci, lecz 
i na starszych. Stwierdzono urzędownie, 
że w latach po zaprowadzeniu kas szkol­
nych wrzrosła znacznie liczba ludzi skła­
dających oszczędności do kas publicznych 
a suma wkładek zwiększała się z roku 
na rok nawet o kilkadziesiąt milionów 
i tak w r. 1875 o 87 milionów, w roku 
1876 109 milionów, a w roku 1877 o 
153 milionów franków.

Maciej: Francya jest krajem boga­
tym, jak opowiadali starzy żołnierze. Nie 
wiem, czy tego sposobu gdzieindziej 
próbowano.

Ksiądz:  Owszem Belgijczycy uzna­
li go za najlepszy. W swoim czasie 
ogłoszono nagrodę 20 tysięcy franków 
za podanie najskuteczniejszego sposobu 
na podnosienie dobrobytu ludności uboż­
szej. Nagrodę otrzymał uczony Laurent 
za pracę pod tytułem: „Oszczczędność 
w szkole“. Ten środek uznano za naj­
lepszy.

Soł tys:  A jak to sporządzono?
Ksiądz:  Dzieci otrzymały skarbonki 

zamkięte, w które składały centimy; 
gdy dziecko złożyło 100 centimów t. j. 
1 franka, składano go w kasie na pro­
cent. Starsi mogą w podobny sposób



składać w domu. Idzie ktoś na wesele 
lub chrzciny, niechaj z tego co zamie­
rza wydać, włoży parę groszy do skar­
bonki. To samo niech uczyni,, wydając 
na tytoń lub napoje, albo niechaj te szko­
dliwe przyzwyczajenia porzuci zupełnie, 
a pieniądze składa regularnie,

Soł tys:  Lecz gdy się złoży większą 
kwotę, to w dobrej chwili puszkę się 
rozbija i pieniądze wydaje.

Ksiądz:  1 na to jest rada: Można 
zaprowadzić puszki zamykane, niedają- 
ce się rozbić, wtedy musi każdy oszczę­
dności do kasy złożyć, albo kasyera pro­
sić, aby mu je wydał.

Maciej :  To dobry sposób.
Zeb ran i :  Musimy takie puszki u nas 

zaprowadzić.
Maciej: Jeżeli mamy oszczędnie wy­

dawać, to należałoby się zapytać tam, 
gdzie takie skarbonki zaprowadzono, 
czy się okazały jako praktyczne.

Ks i ąd z :  Owszem, uznano je za 
dobre.

Maciej :  Dobrzeby było zaprowadzić 
skarbonki publiczne, w które pijący za 
każdy kieliszek wódki i szklankę piwa 
musieliby składać po 1 hal. na dobre 
cele.

Zeb ran i :  Bardzo słusznie.
B a r t ł o m i e j :  Przez takie małe

składki niewiele się złoży.
Ks iądz :  Przeciwnie, rachunek ła­

twy. Przypuśćmy, że ktoś od 24 roku 
życia wyda co tydzień 1 kor. na cygaro 
i napitek. Gdyby tę kwotę składał, 
miałby za rok 52 koron, a za lat 20, 
1040 kor., nie licząc procentu. Tysiąc 
czterdzieści koron dla niezamożnego, to 
pomoc znaczna.

Soł tys :  To poważna kwota, a wielu 
jest takich, którzy więcej niż 1 koronę 
tygodniowo tracą napróżno.

Maciej :  Najtrudniej zacząć. Gdy 
dziecko, czy starszy, ma chociażby skro­
mną oszczędność, cieszy się i pragnie 
ją pomnożyć.

So ł tys :  Rzeczywiście, dzieci oszczę­
dzające wyprzedzają się wzajemnie, 
które złoży większą kwotę.

Macie j :  Tak bywa na świecie. Ka­
żdy ma pewną ainbicyę i pragnie się 
okazać wyższym, a przynajmniej dru­

gim dorównać. Kto nic nie posiada, 
traci zarobek, aby nie być innym od 
podobnych sobie, kto coś posiada, usi­
łuje prześcignąć równych a dorównać 
bogatszym.

Soł tys :  Z czytelni idziemy do kasy, 
aby nam skarbonki sprowadzono.

B a r t ł o m i e j :  Ja idę z wami.
Ks i ąd z :  Ja ofiaruję 50 koron na­

grody temu, kto się wykaże, że najmniej 
w roku kupił, a nosił odzież, którą so­
bie sam w wolnych chwilach wyrabiał.

Mac ie j :  Ja dam 10 kor. jeżeli ks. 
proboszcz pozwoli, aby te kwoty razem 
złączono.

Ks i ąd z :  Wszystkim wolno. Już
mamy 60 kor.

Soł tys:  Ja ofiaruję 5 koron na tę 
nagrodę.

Ks i ąd z :  Wszyscy powinni oszczę­
dzać w czasie pomyślności, na czas po­
trzeby, podobnie jak radził Józef Egip­
ski Faraonowi, aby w czasie 7 lat uro­
dzajnych, gromadził zboże na 7 lat nieu­
rodzaju. Oszczędność jest wielką i wa­
żną cnotą, lecz musi być rozumna, aby 
się nie wyrodziła w skąpstwo. Człowiek 
powinien być panem pieniędzy, aby chci­
wość na grosz nie zawiodła go do na­
dużyć.

Nie należy żałować wydatku, gdy 
chodzi o zdrowie lub naukę własną i 
dzieci, bo zdrowie i nauka, to po łasce 
Bożej najlepszy kapitał. Rozumna oszczę­
dność jest źródłem szczęścia. Oszczędny 
żyje zwykle spokojnie w dostatku; jest 
trzeźwy, rozważny, nie zazdrości dru­
gim, nie zraża się do ludzi, ani do ży­
cia; w potrzebie spieszy bliźniemu z po­
mocą, rodzinie zapewnia dostatek, a kra­
jowi przysparza bogactwa.

KONIEC.

Pioruny kuliste.
Wiadomo, że iskra elektryczna, ude­

rzająca z chmury w ziemię i dająca 
piorun, posiada zwykle postać gzygza- 
ka. Z hukiem trzaskiem i błyskiem ośle­
piającym wypada taki piorun z chmury, 
uderza w przedmiot na ziemi będący, 
rozrywa, rozbija w drobne kawałki, za­
bija i pali.



Niestety ! Każdy z nas widział stra­
szne skutki uderzenia piorunów; niema 
lata, żeby w której okolicy nie spłonę­
ło kilka chat lub stodół, nie zginęło 
kilkoro ludzi lub zwierząt.

Zdarzaja się jednak niekiedy pioruny, 
które zachowują się inaczej, niż zwykłe.

Przedewszystkiem mają one postać 
nie gzygzakowatą, lecz kulistą. Wyglą- 
taki piorun, jak kula ognista wielkości 
pięści lub głowy ludzkiej. Dalej zjawia­
ją się one zazwyczaj bez huku, poru­
szają się powoli, często nie palą rzeczy, 
z któremi się zetkną — i albo bez hu­
ku giną w ziemi, albo też roztrzaskują 
się odrazu na setki tysiące iskier, sie­
jąc dokoła okropne zniszczenie.

Przytoczymy tu parę zupełnie wia- 
rogodnych, z poważnego dzieła wyjętych 
opowiadań o zachowaniu się tych pio­
runów kulistych.

9-go października r. 1885 podczas 
gwałtownej burzy, srożącej się nad 
Kostantynopolem, do pokoju, gdzie przy 
stole zgromadzoną była cała rodzina, 
przez otwarte okno wpadła kula ogni­
sta, wielkości jabłka. Kula ta otarła się
o kurek rury gazowej, potem kierując 
się ku stołowi, przeszła pomiędzy dwo­
ma siedzącemi osobami, obiegła do ko­
ło lampy, zawieszonej nad stołem, wy­
sunęła się przez okno na ulicę, gdzie 
wybuchła z ogromnym trzaskiem — 
nie zraniwszy nikogo i nie wyrządziw­
szy żadnej szkody.

W r. 1886 dnia 7 lipca w pewnem 
mieście francuskiem (Gray) podczas ośle­
piającej błyskawicy i strasznego huku, 
kula ognista, średnicy przeszło półło- 
kciowej, spadła na dach i ścięła, jak 
kawałek drewna, koniec głównej krokwi. 
Stamtąd przeskoczyła na dach schodów 
zewnętrznych, rozbiła w drobne kawałki 
dachówkę i przez zrobioną dziurę wy­
padła na drogę. Tutaj, tocząc się po­
śród kilkunastu przerażonych w najwyż­
szym stopniu ludzi, nieopodal od domu 
zniknęła.

24 kwietnia 1887 roku, również pod­
czas burzy, taki piorun kulisty wpadł 
do obory przez otwarte drzwi, zbliżył 
się do gospodyni, która zabierała się do

dojenia krowy, potem przesunął się po­
między nogami krowy, i nie wyrządziw­
szy żadnej szkody, zniknął. Pomimo to 
krowa przerażona stanęła dęba z okro­
pnym rykiem, a gospodyni w najwię­
kszym przestrachu uciekła z obory.

W pewnej wsi (Salaniak) w r. 1845 
piorun w czasie burzy uderzył w chatę 
i w tejże chwili, przy ogłuszającym 
grzmocie, przez komin wpadła do izby 
kula ognista. W izbie siedziały trzy ko­
biety i dziecko — nikomu jednak pio­
run krzywdy nie zrobił. Przesunęła się 
potem ta kula na środek izby do stóp 
młodego chłopaka. Kobiety zaczęły krzy­
czeć na niego, żeby ogień nogą zaga­
sił, ten jednak wolał uniknąć zetknię­
cia. Wkońcu kula przeszła do sąsiedniej 
izby i zniknęła. Dopiero potem w po- 
blizkim chlewku znaleziono zabitego 
wieprzka.

A oto jeszcze jedno zdarzenie, do­
wodzące, że piorun kulisty bywa nie­
szkodliwym.

29 sierpnia 1791 r. niedaleko Padwy 
we Włoszech —- opowiada pewien opat — 
młoda dziewczyna podczas burzy znaj­
dowała się na łące, gdy w tem u stóp 
jej ukazała się kula ognista, wielkości 
dwóch pięści. Tocząc się po ziemi, kula 
doszła do gołych nóg dziewczyny — 
musnąwszy je, dostała się pod ubranie, 
które wydęła, jak banię, i przez gorset 
wyskoczyła z hałasem w powietrze. 
Dziewczyna upadła na wznak. Pospie­
szyli jej ludzie z pomocą — lecz oka­
zało się, że nic jej się nie stało. Na 
ciele znaleziono tylko lekkie oparzenie, 
które ciągnęło się od prawego kolana 
do połowy piersi, koszula na całej tej 
przestrzeni była na kawałeczki podarta, 
a w gorsecie znajdował się mały otwór, 
którym kula wydostała się na zewnątrz.

Zdarzeń podobnych moglibyśmy przy­
toczyć więcej — szkoda tylko, że wszyst­
kie one dotyczą krajów obcych. Niewąt­
pliwie takie kule piorunowe zdarzyły się 
i u nas. Bylibyśmy bardzo wdzięczni 
tym z naszych^czytelników, którzy ta­
kie pioruny kuliste widzieli, żeby nade­
słali nam o nich kilka wiadomości. 

Rozumie się, że wiadomość musi



być zupełnie prawdziwą, podaną nie 
z dalszych opowiadań, lecz z tego, na 
co się samemu patrzyło. Trzeba też po­
dać miejsce i czas wypadku.

Z gospodarstwa
Otręby jako karma dla świń. Wartość 

odżywcza otrąb zawisłą jest nieylko od 
rodzaju zboża, ale także od tego, czy 
mniej lub więcej zawierają w sobie mą­
ki. Otręby pochodzące z młynów wo­
dnych daleko są lepsze od otrąb z mły­
nów parowych. Gdyby te ostatnie przy­
najmniej były czyste, ale tak zazwyczaj 
nie jest, gdyż młyny parowe mieszają 
do otrąb śrót z wysiewek różnych. Zda­
rza się dosyć często, że handlarze fał­
szują otręby, dodając do nich otręby 
z ryżu, które sa bez wartości, a także 
fałszują je trocinami. Dlatego to trzeba 
być bardzo ostrożnym przy kupnie otrąb 
nie nabywać od żydów handlarzy ale 
od firm pewnych.

Z pomiędzy otrąb pierwsze miejsce 
zajmują co do wartości odżywczej, otręby 
p s z enne  i to miałkie, zwane także 
mąką pastewną. Dobrze jest, karmiąc 
nimi trzodę, dodawać do otręby śrót 
z ziarn strączkowych jak z grochu, bo­
biku, przeto bowiem zwiększa się war­
tość odżywczą podawanej karmy. Świ­
niom opasowym trzeba dawać otręby 
tylko z początku karmienia, licząc trzy 
funty na dzień dla jednej sztuki. Pó­
źniej zamiast otrąb dawać należy ziarno. 
Podając otręby, mieszać je trzeba z inną 
paszą albo też zadawać w postaci gę­
stej papki nieco osolonej.

Otręby ż y t n e  mniejszą mają war­
tość odżywczą niźli pszenne i trudne są 
do strawienia. Zadawać je należy trzo­
dzie z domieszką innych pasz, zwła­
szcza bardzo ułatwia strawność otrąb 
żytnich: dodatek kwaśnego mleka, ma­
ślanki, serwatki lub mleka odtłuszczo­
nego, jakie się otrzymuje z mleczarń, 
Miałkie otręby żytnie bardzo często fał­
szują handlarze mielonym sporyszem, 
który jest dla zdrowia świń wielce szko­
dliwy.

Otręby j ę c z m i e n n e  i owsiane, 
uzyskane przy wyrobie kasz, mają zna­
czną wartość odżywczą i można karmić 
nimi trzodę opasową przez cały czas 
wypasania. Przed karmieniem należy te 
otręby sparzyć, gdyż są łykowate i tru­
dno strawne. Otręby gryczane czyli tar- 
taczane także są dobrą karmą. Zadawać 
je z dodatkiem ziemniaków, które przed­
tem lub razem z otrębami trzeba ugo­
tować, zgnieść i w stanie gorącym 
z otrębami wymieszać.

Otręby k u k u r y d z i a n e  nadają się 
bardzo jako zdrowe dla świń przez cały 
czas wypasu. Jednakże w handlu mało 
tych otrąb, gdyż u nas rzadko gdzie 
uprawiają kukurydzę, a zagranica skar­
mia otręby kukurydziane u siebie.

Dlaczego powinno się cielęta poić 
ze Skopca. Zaprzeczyć się nie da, że 
cielę dobrze na tem wychodzi, jeżeli 
tak, jak to sama natura wskazuje, ssie 
mleko matki, a nie pije go z podanego 
naczyni. Stratnym jest jednak właściciel 
krowy i cielęcia, gdyż jemu, jako ho­
dowcy, na tem zależeć powinno, ażeby 
utrzymać mleczność krów na możliwie 
najwyższym stopniu. Tymczasem, jeżeli 
cielę dopuszczamy do ssania, wymię 
młodej krowy traci, zdolność zatrzymy­
wania większej ilości mleka, zaś stare 
krowy wstrzymują mleko, jeżeli cielę 
zostaje sprzedane.

Wprawdzie, cielęta ssące dobrze 
wyglądają, lecz i pojone mało co ustę­
pują im pod względem, jeżel tylko po­
dane im zostaje mleko regularnie i w od­
powiedniej ilości.

Tam, gdzie mleko dobrze popłaca, 
więcej się zyskuje przez zaoszczędzenie 
go, niż na zwiększonej wartości cielę­
cia, przeznaczonego na rzeź. Jałówka, 
którą ciele długo ssie, zwykle zatraca 
następnie mleko. Jej wymię, które ni­
gdy prawidłowo się nie rozciągnie, traci 
możność zatrzymywania mleka pomiędzy 
jednein a drugiem dojeniem.

Głównym powodem, dlaczego krowy, 
pozostające na wolności mleko tracą, 
jest właśnie ten, że cielęta z niemi ra­
zem przebywają.



Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 hal. za wiersz, lub jego 
miejsce drobnym drukiem w je fnej szpalcie.

H
m i ę d z y  z n a j o m y m i .

Pismo

Największy skład
przyborów kościelnych i artykułów dewocyjn^h

Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskaw e żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Pdlaca:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
przedtem  St. P rzy b y lsk i.

Kraków , Rynek główny Linia A-B. L. 46|5.

^Utrzymanie zdrowego^l

ŻOŁĄDKA
polega przedewszystkiem na dobrem tra­
wieniu, przez uregulowanie usunięcia za­
trzymania. Skutecznym środkiem z wybie­
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, pobudzającym ape­
tyt, przyspieszającym trąwienie ilekkj od­
prowadzającym, który usuwa i łagodzi zna­
ne następstwa nieumiarkowania, nie odpo­
wiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego try­
bu życia i przykrego zatwardzenia n. p, 
zgagę, odbijanie się, nadmierne t vorzenie 

się kwasów i kurczowe boleści jest
Dra Kosa balsam iolądkouiy

z apteki B. Fragnera w Pradze. 

OSTRZEŻE.NIE! Wszystkie 

części opakowania noszą

ŚWIATŁO
p i s m o  p o w i e ś c i o w e  i  
p o p u l a r n o  n a u k o w e  
w y c h o d z i  r a z  w  m i e ­
s i ą c u  d n i a  1 - g o .  —  
Prenumerata „ Ś w i a t ł a 11 
w y n o s i  n a  r o k  3  k o r , 
n a  p ó ł  r o k u  1 k o r .  5 0  h .  
A dres:
Redakcya „ Ś w i a t ł a "  
Kraków, ul. Powiśle 12.

Rozszerzajcie

z w a l c z a  z a p ą d y  ż y ­

d ó w  i  s o c y a ł ó w  n a  s p o ­

ł e c z e ń s t w o  c h r z e ś c .

„W Obronie Praw dy“
w y c h o d z i  r a z  w  m i e ­
s i ą c u  w Krakowie, u l .  
ś w .  T o m a s z a  1. 3 5 .  
P r e n u m e r a t a  r o c z n a  
k o s z t u j e  w  K r a k o w i e  
4 8  b a l .  z a ś  z  p r z e ­
s y ł k ą  7 2  h a l .  z a '  1  
e g z e m p l a r z .  J e ś l i  1 0  
e g z e m p l a r z y  t o  r o c z n a  
p r z e d p ł a t a  k o s z t u j e  
4  8 0  k o r .  N u m e r  p o ­
j e d y n c z y  k o s z t u j e  

t y l k o  4  h a l .

Każdy, k t o  p o z y s k a  t e r a z  ( o p r ó c z  
s i e b i e )  p r z y n a j m n i e j  j  e  d  n  e  g j o  

n o w e g o  p r e n u m  e r a t o r  a d l a  „Nowego 
Dzwonka" t e n  o t r z y m a  z a  t o  j a k o  p r e m i ę  
j e d n ą  z  t y c h  d w ó c h  k s i ą ż e k :  a l b o  „Naszą 

Skarbnicą41 a l b o  „Ustawę łowiecką11.
P r e n u m e r a t a  „Nowego Dzwonka11 o d  k w i e ­
t n i a  d o  k o ń c a  b i e ż ą c e g o  r o k u  ( n a  t r z y  k w a r ­

t a ł y )  w y n o s i  3 korony.
D o  t e j  p r e n u m e r a t y  p r z e s ł a n e j  o d  n o w e g o  
p r e n u m e r a t o r a  t r z e b a  d o ł ą c z y ć  1 0  h a l .  n a  
p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  p r e m i i  i  z a z n a c z y ć ,  k t ó r ą  
p r e m i ę  m a m y  p r z e s ł a ć ,  c z y  » N a s z ą  S k a r b n i c ą * ,  

c z y  „ U s t a w ą  ł o w i e c k ą 11.

p r a w n ie  d e p o n o w a n ą  

markę ochronną.

SKŁAD GŁOWNy: APTEKA

B. FRAGNER’A C£ DD°T '
„POD CZARNYM ORŁEM“

P R A G A , M a ła  S trona Nr. 2 0 3 . róg ul. Neruda.

------  WYSYŁKA CODZIENNIE. ------

1 cała flaszka 2 K., pół flaszki 1 K.
Pocztą za poprzedniem nadesłaniem K. 1.50 bę­
dzie jedna mała flaszka, K. 2.80 będzie jedna 
duża flaszka, K. 4.70 będą 2 duże flaszki, K. 8 
będą 4 duże flaszki, K. 22.— będzie 14 dużych 
flaszek opłatnie do wszystkich stacyi austro- 

węglersklej Monarchii przesłane. 
SKŁADY W APTEKACH AUSTRO-WĘGIER 

w Krakowie w Aptece: M. Masłowskiego, M. 
Redera, K. Wiszniewskiego. J

Wzorowa kucharka
p r z y j m i e  m i e j s c e  w  K r a k o w i e  l u b  n a  p r o -  

w i n c y i .  —  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  w  A d m i n i s t r a -  

c y i  „ N o w e g o  D z w o n k a *



Wiją się jak węże
niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 

krótkim czasie wskutek braku kupują­

cych, zupełnie przestaną u nas w kraju 

sprzedawać swoje bibułki cygaratowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemy­

słu polskiego nad przemysłem wrogów 

naszych — nikt inny nie odniósł, tylko 
lud polski! Zwycięstwo to wielkie, uła­

twiła „Pobudka“ wyrób polski i pod 

każdym względem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu­

manić tym wykpigroszom, napisami pol­

skimi, które oni umieszczają na bibuł­

kach cygaretowych, lecz nie podają na­
zwiska swego — otóż nim zapłacicie 

za bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 

czy jest napis następujący: „Pobu­
dka" Mra W. Betdowskiego
i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło­

wackiego na czele kosynierów zdoby­

wających na moskalach armaty. Jeżeli 

zatem, obok tego obrazka jest napis 

„ Pobudka“ i moje nazwisko MlL W. Bel- 
dowski, to możecie być pewni, że to 

wyrób polski i zapewniam Was, że do­

skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 

lud ogólnie żąda i popiera.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać

i odróżnić można „P obudkęod innych 

szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych 

bibułek „Pobudka", niech żąda próbek, 

a chętnie mu poślę.

Wasz szczerze oddany

Mr W. Betdowski
Fabryka tutek i bibułek 
cygaretowych Krakowie.

Radzimy Wam nie zwlekać
gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w rękach, 

lub w nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, 
bezwładność członków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia 
i używać z całem zaufaniem tylko najlepszego i stosownego nacierania

pod nazwą

ICHTIOMENTOL '«
Prawdziwy Ichtiomentol z plombą należy sprowadzić tylko wprost z fa­

bryki i apteki Szymona Edelmana w Samborze Nr. 611.

Wysyła się prawdziwy Ichtimentol z opłaconą pocztą i opakowaniem 5 
flaszek za koron 6, 10 flaszek za 10 koron, 25 flaszek za 23 koron.

1

J
Jednajcie nam nowych Prenumeratorów!!



Hotel Narodowy
7) KrahóiD, ulica Poselska 22. g
i i

Po zm ianie w łaścic ie la  gruntownie  
zew nątrz i w ew nątrz odrestaurowany. 
Pokoje na p arterze  i p iętrze nowo 
urządzone; parkiety; św iatło e lek try ­
czne, korytarze ogrzewane, restaura- 
cya, łaz ien k i, te le t. i sta jn ia  w m iejscu.

1 
i
i| Cena pokoi ze światłem i g 
2 obsługą od 2 kor. iu zujyi. 2

1
2 
2 
2

aa
i

FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i s re b ra

naczyń kościelnych

Posiada na składzie wielki wy 
bór gotowych kielichów, Mon- 
strancyl, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzlaca, srebrzy, bron- 
żuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną, odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia bez k o n 
k u r ency i .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Fioryańska I. 4 7 .

N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  c e n n i k i  i l u s t r o w a n e  g r a t i s

fJr=lr=Jr-

Marka ochronna: „Kotwica"

Liniment.Capsicicomp.,
zastąpienie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za­
zębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą“, wtenczasjesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny.
A p t e k a  Dr. R i c h te r a  
pod „Z ło tym  L w e m “

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

N a  reumatyzm
gościec, postrzał (ichias) i wszelkie łamania, 
poleca się uśmierzające nacieranie, od wielu lat 

ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka­

rzy ordynowane i przez znakomitości uznane

Linimentum Gaułheriae composiłum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

M U D liin i ^  chemika Dra Juliusza Francoza apte- 
NMfW , karza w Tarnopolu. — Cena flakonu 

I j l i l iu l lU lJ  80 hal., porto osobno. — 10 flakonów
8 kor. franko, nie licząc również opakowania.
W  Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów.

Tysiące listów dziękczynnych do prze­

glądnięcia. —  Dw a razy dziennie wysyłka 

pocztowa. —  Do nabycia w każdej większej 

aptece, względnie w aptece chemika Dr J u l i  u- 

s z a  F r a n c o z a  w T a r n o p o l u .

We L w o w i e do nabycia w aptekach: Dewechego 
Ehrbacha, Haye, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelasa i 
Brettlera. Dra Piepes Poratyńskiearo, Oberharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W  K r a k o w i e  w apte­
kach Kedyka i Wiśniewskiego, iakoteż w drogueryach 
Wieszniewskiego i Zopoiha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons w 
tej gazecie.

Najnowsze źródła czeskie!
T a n i e  p i e r z e !

1 kg. szarego dartego pierza
2 k., lepszego 2 k . 40; pół- 
białego 2 k. 80; białego 4 k; 
białego puchowatego 5 k. 10: 
1 kg. najprzedniejszego bia­
łego jak śnieg, dartego 6 k.

-łj* • - j  o  40 h., 8 k.; puchu szarego
o , , . - 6 k., 7 k.; białego przednie-
r  ' ._ go 10 k.i najprzedniejszego

z piersi 12 k.

Przy odbiorze 5 kg. opłatnie.

Gotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskie­
go, białego lub żćłtawego naukinu 1 sztuka 180 cm. 
długości 116 cm. szerokości wraz z 2 poduszkami, 
(każda 80 cm. długości, 58 cm. szerok.) napełnia- 
nemi nowem, szarem bardzo trwałem puchowatem 
pierzem 16 K., półpuchem 20 K., puchem 24 K., 
pojedyncze nasypki w sztukach po 10, 12, 14, 16 K. 
poduszki 3, 3-50, 4 K. Pierzyny 2 metry długie, 
P40 metra szerokie po 13, 14'70, 17'50 21 K, Po­
duszki 90 cm. długie, 70 cm, szerokie po 4'50, 5‘20, 
5-70 K. Materace z mocnego pisanego płótna 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie po 12-80, 14-80 K. Wysyła 
za zaliczką od 12 K. począwszy opłatnie. Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nie odpo­
wiedni, odsyłać należy opłatnie: 5. Benisch Desche- 
nitz. Nr. 99) Czeski ias. Cennik darmo i opłatnie.



[ N o w o ś ć !  N o w o ś ć !

„Premiowane4'

Wieczne pióro.
Prawnie zastosowane i trwałe, najlepszy 
system, zawsze gotowe do użytku! Automa­
tycznie samo napełnia bez gumy i szklan- 
nych naczyń! Nic nie potrzebne. Nosi się 
w każdem położeniu. Jednorazowe napełnie­

nie wystarczy na 2 miesiące. 
Dwuletnia g w a r a n c y a  za każdą sztukę. 
Każde uszkodzenie rączki w przeciągu 2 
lat z jakiegokolwiek powodu zostanie bez­
płatnie wymienione. Eleganckie (podwójne 
prawdziwe duble złote obwódki) jako premie, 
nadaje się tylko rączka z piórem, którą tak 
tanio w porównaniu dotychczasowych mabyć 
można ze wszystkimi cząstkami składowem.

Cena jednej sztuki 4 hor., 3 sztuk ID kor
Wysyła za zaliczką

I. Biiciler, l im ,  11135 M a o e r p s s s  8.

Dla sklepów Kółek min. i
poleca

Kawy palone z własnej elektrycznej palarni 
niezwykle wyborne kilo po K 3 20, 3 40  

3-80, 4  00 i 4  80  K
HURTOWNY HANDEL

Jaltfba piekły w podgórzu
5 kilo pocztą odwrotnie do każdej stacyi w kraju. 

Także utrzymuję

Hurtowny skład słoniny i smalcu, oraz 
towarów  kolonialnych.

iM łą p iw ic
P ałn~ Expe llern .

f t n  k a p a fa  M (*  w y* e* ee i 
' te*», M U  a ta ła n a ^ ą c e g o  »»

•to ran ia , M n  Babf i  m»- 
ta a  w a -w««y«tkłeh »p*« 
kack, track a  taw ate  » « -  

na m arkę „kotaił*#*' 
3  iptafea Dr. R1 ehtara *  

P r a c a .

PRACOWNIA
S Z K Y G E R S K O -R Z E Ż B I A R S K A
W I N C E N T E G O  —  
K O R Z E N I O W S K I E G O
W KALWARYI ZEBRZYDOWSKIEJ 
PODEJMUJE SIE WSZELKICH RO­
BÓT KOŚCIELNYCH I MEBLOWYCH.

Reumatyzm, Gościec, 
lewralgia i odmrożenia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego 
uspokojenia i uśmierzenia tychże, do sklęśnię- 
cia obrzmień, przywrócenia ruchliwości człon­

ków i usunięcia świądu, działa zadziwiająco 
skutecznie

C O N  Ł R H E U M A N
0

S) wny znak ochronny (Men- 
łh o lo ) salicylowego ekstraktu  

kasztanowego. oa
P rzy  nacieraniu, masowaniu lub kom- 

prosach. 1 tuba 1 koronę.

za poprzedniem nadesł. K. 1-BO będzie 1 tuba ~ jjj 
„ K . 5 -  „ 5 , 11 —

,, ,, ,, K. 9‘- m i
P3 <*>
"X wO.NO £

Wyrób i skład główny

Apteko B. FRflGNERfl
c. i k. dostawcy dworu, 

Praga-lll. róg ul. Neruta, Nr. 203.
Uwaga na nazwę p rep ara tu i n a  wydawcę.

Do nabycia w aptekach. W  Krakowie: M. Ma­
słowski, M. Reder, K. Wiszniewski.

Xto szttKa służby w HraKowie
niechaj zgłosi się każdego 1-go i 15-go 

w miesiącu do

Miejskiego Urzędu Pośrednictwa Pracy wKrakowie
Plac W W  Świętych L. 1 

od godziny 9-tej rano do 1-szej w południe 

i od 3-ciei do 4-tej popołudniu.

Dla poszukujących pracy pośrednictwo jest bezpłatne.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor X. Marceli Dziurzyński.
Drukarnio ..Głosu Narodu" w Krakowie- Dod zarządem I. R. Dobrzańskiego


